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Za Redalccyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

^fu.inistracya, Ekapëdyoya i Bióro Redatcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
dj redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
Wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. I sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenowi 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecy- 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Wloszoeh , 
w Szwajcaryi i Bćlgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontnry • 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można talcżo

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
k Rękoj>isma
' nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj.
Faubourg Poissonnière 33.1—W Londynie: księgarnia B. Ben ~ '
Lafitte, B ullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W ?___
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale 2,uuuuccu-jaąpeuu.iuu. — „ eremie: n. acnioiie. — n.uipsKu; niugeniusz r o r i, amuse ® uomp. — w rranaiurcie naci'Menem DauDe & Uomp. - 

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Z bor alski.

POZNAŃ, 14 stycznia.

Wszystkie doniesienia z Francyi obracają, się około 
śmierci ekscesarza Napoleona, nominacyi p. Corcelles 
na posła przy Stolicy apostolskiej, a w końcu obrad 
podkomitetu wysadzonego zioną komisyi trzydziestu a 
zajmującego się uregulowaniem najżywotniejszych kwe­
styi republiki francuzkiej.

Journal officiel w krótkich i suchych słowach 
donosi o zgonie byłego cesarza Francuzów, wstrzymując 
eię od wszelkich uwag w chwili, gdy u zwłok płacze 
wraz z synem bolejąca wdowa. Bień public organ 
p. Thiersa, stwierdza przy tój sposobności, że losy 
Francyi na zawsze zostały odłączone od losów cesarza 
i cesarstwa.

Frakcya klerykalna tak silna we Francyi niezado- 
wolniona z nominacyi p. Corcelles na posła przy Sto­
licy apostolskiej i dla tego też wysłano do p. prezy­
denta deputacyą celem wybadania go, jak się myśli 
rząd dalej zachować w obec Papieża. P. Thiers miał 
oświadczyć, że konserwatywna republika będzie umiała 
ocenić należycie względy należne Ojcu św., nie zanie­
cha jednakże przytem utrzymać dobrych z Włochami 
stosunków.

Komisya trzydziestu zebrała się wczoraj celem 
wysłuchania sprawozdania podkomitetu dotyczącego 
konferencyi z p. Tbiersem. Jutro lub pojutrze dojdą 
nas dopiero bliższe szczegóły tego sprawozdania, które 
bezwątpienia wiele zajmujących wykaże momentów. 
W tój chwili tyle tylko wiemy, że porozumienie mię­
dzy p. prezydentem a komisyą trzydziestu na pomyśl- 
nój znajduje się drodze.

Po zmarłym ekscesarzu przywdziały dotąd żałobę 
dwory wiedeński, angielski i włoski. Włosi, tak skłon­
ni do egzaltacyi, podnieśli myśl wystawienia zmarłemu 
pomnika w Medyolanie. Pomnik ten wzniesie się na 
cześć cesarza, który głównie przyczynił się do wyswo­
bodzenia królestw Lombardyi i Wenecyi z pod jarzma 
austryackiego.

Wczoraj, jak to już wiadomo, otwartym zostałrajcbs 
rat wiedeński, a jutro ma mu być przedłożoną znana 
reforma wyborcza. Obok reformy uzyskał minister 
skarbu pozwolenie cesarskie do wniesienia projektu 
znoszącego podatek inseratowy, który w Austryi 
nader jest uciążliwym, wynosi bowiem od każdego, 
choćby najdrobniejszego inseratu 30 centów (przeszło 
6 sgr-)

Telegramy madryckie donoszą o dość znacznych 
starciach wojsk królewskich z Karlistami. Według u- 
rzędowyeh raportów pobite zostały w dniach ostatnich 
oddziały Sabellesa, Castellesa, Fagoli (w Katalonii) i 
Pallora (w Murcyi), przyczem trzej ostatni dowódzcy 
zginęli na polu walki. Inne oddziały w Katalonii i 
Nawarze pod wodzą Cocolli zostały również rozproszo­
ne. Czy na długo, to pytanie, na które odpowiedzieć 
nieomieszkają nam niezawodnie te same raporta urzędo­
we, co głoszą tylekrotnie o ich rozbiciu i rozproszeniu.

W Madrycie odbyło się przedwczoraj olbrzymie 
zgromadzenie (wzięło w niem udział około 16,000 o- 
BÓb) a to celem oświadczenia się za zniesieniem nie­
wolnictwa w koloniach.

DO DZIEJÓW

STYCZNIOWEGO POWSTANIA.
Z PAMIĘCI I DOKUMENTÓW

SPISAŁ

Z. Mi łkowski,
pułkownik.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 4, 5, 8 i 9.)

Nie ścigałem Rumunów dla kilku powodów, a 
Mianowicie: I) że kampania w Rumunii nie była mo- 
jćm zadaniem, 2) że zatem ściganie zwróciłoby mnie 
z mojej drogi, 3) że żołnierze moi byli bardzo zmę­
czeni, 4) że nie miałem jazdy. Po odpędzeniu przeto 
przeciwników, posunąłem się na wysokość doliny Sal- 
czy, na linią, z którój Rumuni rozpoczęli atak, kompa­
nią pierwszą postawiłem za załomem gruntu na pra- 
Woskrzydłowój pochyłości, trzecią iprzyszlusowałem do 
drugiej i w tój pozycyi zatrzymałem się, oczekując 
co dalój nastąpi: czy nie zechee Kalinesko zejść "z 
■Wysokości i przeprawić się ?................ A że oczeki­
wanie to trwało za długo i, że to co widziałem pomię­
dzy kupą na górze ulokowaną bynajmniój nie zapo­
wiadało ponowienia ataku, kazałem wykomenderować 
Judzi do oczyszczenia pobojowiska z rannych i za­
bitych.

Straty etósunkowo ponieśliśmy bardzo znaczne, nie 
bibie jednakże jakie Kalinesko w swoim raporcie podaje. 
'»ypadło nam z szeregów 20 ludzi: 6 zabitych i 14 
rannych, kwalifikujących się do szpitalu, pomiędzy 
którymi 7 ciężko. Było jeszcze około 20 lekko ran­
nych, którzy poszli dalój w marsz. Oprócz ludzi, zabi- 

nam jednego konia i dwa raniono, z tych ostatnich 
Jeden był Zimy, który także draśnięty został w skroń 
w chwili, kiedy koń jego postrzelony w łeb, spiął się 
pod nim, padł, zerwał się i uciekł. Zdarzenie to zanio­
sło do rumuńskich szeregów fałszywą wieść o zabiciu
nam jednego majora.

Dotkliwe straty ponieśliśmy w oficerach. Kule

Wspominaliśmy już, do jakiego to rzędu wiado­
mości policzyć należy pogłoskę o zbrojeniu się Serbii, 
o czóm tyle rozpisywały się dzienniki wiedeńskie i an­
gielskie. Wiadomość ta okazała się dziś najzupełniej 
fałszywą a równocześnie przesłał rząd turecki następu­
jące communiqué do Phare du Bosphore w 
sprawie Zwornika: „Niektóre dzienniki pisały wiele w 
tych czasach o kwestyi Zwornika, twierdząc zarazem, 
że na granicy tureckiój przedsięwzięto środki wojskowe. 
W obec tego zapewnić możemy, że na porządku dzien­
nym nie masz ani kwestyi rzeczonój, ani też owych 
przez dzienniki wspomnianych środków ostrożności. 
Wszystko, co w tój mierze piszą dzienniki, jest czystym 

! wymysłem. Drogoman dywanu sułtańskiego. Sadoul-
lah 31 grudnia 1872.“

Izby brazylijskie zostały otwarte dnia 21 grudnia 
mową tronową, w którój położono przedewszystkióm 
nacisk na pokojowe załatwienie sporu z republiką ar­
gentyńską. Dalój wspomniano o konwencyi zawartej 
z Portugalia, Anglią i Włochami celem wydawania 
zbiegów i zapowiedziano cały szereg reform tak odno­
szących się do ustawy wyborczój, jak gwardyi narodo- 
wój i rekrutacyi. Ponieważ rząd liczy w Izbie 72 
zwolenników, a opozycya składa się zaledwie z 42 głów, 
przeto może być pewnym przeprowadzenia upragnio­
nych reform.

Z Berlina donoszą nam dzisiaj, że wybrana w 
1 połskióm kole komisya parlamentarna składa się z pp. 

dr. Szu ma’na, Łyskowskiego ¡i Wierzbińskie­
go, a jako zastępców ks. Czartoryskiego 1 dr.
Szułdrzyńskiego.

Z powiatu wschowskiego odbieramy wiadomość, że 
kandydat nasz Maks. hr. Mielży ński', sądząc po 
dotychczasowóm obrachowaniu głosów, nie został wy­
branym na posła, zwyciężył go kandydat niemiecki.

Czas.
Czas w niedostatku widocznie materyału 

uznał za rzecz stosowną w numerze swym sió­
dmym strzelić do nas dwoma kolumnami, na- 
samprzód w 2nanej swej, tracącej coraz bar­
dziej humor i fantazyą korespondencyi poznań­
skiej, następnie w przeglądzie politycznym. 
Satysfakcyi nie zazdrościlibyśmy mu bynajmniej; 
na co jednak pozwolić nie możemy, to na to, by na 
szkodę naszą słowa nasze zmieniał. Uważa­
jąc za rzecz godną siebie podawać przeciw nam 
rękę nawet takiemu organowi, jakim jest wie­
deńska Neue Freie Presse, twierdzi, „iż na­
mawiamy Polaków, aby się rzucili w objęcia 
Czechów." Otóż w czem nieprawda. W arty­
kule naszym pod napisem: Taktyka galicyj­
ska, nie mówimy bynajmniej o „rzuceniu się w 
objęcia Czechów," lecz, uważając rezolucyą z r.

rumuńskie, jakby umyślnie wybierając, zabiły podpo­
rucznika Piotra Stankiewicza, niegdyś podoficera w 
belgijskiej artyleryi, człowieka walecznego i obznajomio- 
nego z rzemiosłem wojskowóm. Pomiędzy rannymi 
byli: porucznicy Antoni Sikorski z pierwszćj kompa­
nii, Jan Jurkowski z drugiój komp., Olszewski z od­
działu nadkompletnych oficerów i Karol Brzozowski, 
dowódzca trzecićj kompanii. Ton ostatni dostał po­
strzał w pierś i padł pod nogi mego konia w chwili, 
kiedy dawałem mu rozkaz tyczący eię uderzenia na 
bagnety. Zastąpił go porucznik Ignacy Golczewski.

Najmniój ucierpiała kompania druga, najwięcćj 
trzecia. Ta ostatnia, na sześciu zabitych, miała czte­
rech, a to dla tego, że wytrzymała salwę na bardzo 
bliską metę.

Straty rumuńskie były daleko znaczniejsze od po­
danych w raporcie. Zabitych mieli nie 18 ale 40 kil­
ku, rannych nie 45 ale stu kilkudziesięciu. Zwycza­
jem jest powszechnie przyjętym, umniejszać w pisanych 
natychmiast po bitwie w raportach straty swoje a po­
większać nieprzyjacielskie. Robi się to dla opinii pu- 
blicznćj i dla ducha wojska. — O zwyczaju tym, ro­
biąc kampanią z Moskalami przeciwko Turkom, wie­
dział Kalinesko i trzymał się go, naśladując w tóm 
wojska moskiewskie, mające regularnie tylko jednego 
na zbyciu kozaka. Oprócz tego w raporcie swoim nie 
wspomina ani słowem o dezerterach, których parę set u- 
niosło _ się z pola bitwy i poszło światami, szukając 
schronienia po zbożach i kukurydzach. Ogółem przeto 
nie doliczyli się Rumuni po bitwie blisko cztórystu 
ludzi w szeregach. Nadto 'spotkało ich jeszcze jedno 
dotkliwe nieszczęście. Ogarnione ogólnym popłochem 
wozy, które Kalinesko w parowie ukrył, uciekły, uwo- 
żąc ze sobą tornistry, płaszcze żołnierskie i zapasy 
amunicyi. Wódz zatóm rumuński pozostał ze zmiej- 
szonóm o 400 żołnierzy, zmęczonem i zdemoralizowa- 
nem wojskiem, bez tornistrów, płaszczów i amunicyi. 
Ten przeto był powód spóźnienia o 56 godzin, o któ- 
róm w raporcie pisze, nie zaś trudność dostania ży­
wności. Szczęście spojrzenia Polakom w oczy drogo 
zostało opłaconem, a byłoby jeszcze kosztowniejszóm 
gdybym miał był ze 30 koni do postraszenia ucieka­
jących.

W parę godzin po bitwie, podczas kiedy rannych 
Polaków i Rumunów opatrywali lekarze nasi, którzy, 
powiem nawiasem, z zadania swego rozwiązywali się 
z wielką odwagą, zręcznością, gorliwością i prawdzi- 
wćm poświęceniem, przyjechał Kalinesko z liczną świ­
tą, zatrzymał sig przy karczemce i zażądał rozmowy

1868 za program polityki galicyjskiej a wie­
dząc, że się nań gabinet wiedeński przenigdy 
wśród obecnych warunków7 nie zgodzi, pozo­
stawiamy mężom stanu galicyjskim do rozwagi 
i zastanowienia, czy w dążeniu do tego celu 
przymierze z Czechami nie byłoby praktyczniej­
szym i lepszym środkiem aniżeli taktyka do­
tychczasowa, obracająca się w błędnćm kole u- 
stawy grudniowej. Wybaczy dalej Czas, że ar­
gument zabraniający jemu wiązać się w tym 
celu z Czechami, dla nas argumentem nie jest. 
„Sojusz z Czechami jest," według dosłowne­
go twierdzenia Czasu, „dla tego niepodobnym 
dla Polaków, że zagraża Austryi." Szanu­
jemy uczucia lojalności Czasu dla Austryi, ale 
wyznajemy, że miłość nasza dla Austryi sięga 
tak daleko tylko, jak z nią jest związany inte­
res Polski a że wzgląd, iż coś szkodzi Austryi, 
nie szkodząc Polsce, jest nam najzupełniej obo­
jętnym. Niechaj nas Czas przekona, że „sojusz 
z Czechami jest dla tego niepodobnym dla Po­
laków, bo zagraża Polsce czy sprawie polsko­
ści w Galicyi,“ a wymażemy go chętnie z rzędu 
naszych publicystycznych pomysłów. Dopóki o 
tćm przekonani nie będziemy, nie uważamy so­
juszu z Czechami za gorszy środek przyjścia 
sprawie naszej w pomoc od wszelkich innych 
środków, w każdym zaś razie za lepszy jeszcze 
od bezwzględnej dewocyi dla monarchii Habs- 
burgo-Lotaryngów, choćby nawet wbrew inte­
resowi polskiemu,

Tyle co do wyjaśnienia naszego stanowiska 
w sprawie przymierza czeskiego, z czego dobra 
wiara i prawdomówność Czasu zrobiła „nama­
wianie Polaków, by się rzucili w objęcia Cze­
chów."

Co się tyczy pożyczonego powtórnie od po­
dobnego pisma jak Neue Fr. Presse przeciw 
pismu naszemu argumentu, „iż nie umiemy się z 
honorem bronić przeciw polityce ministra wyznań 
Falka," odpowiemy tyle tylko tak radykalnej 
wiedeńskiej jak łączącej się z nią ultrarnontań- 
skiéj krakowskiej gazecie, iż dziwna trochę ich 
obu pretensya, aby jakiebądź pismo mogło sku­
tecznie położyć tamę systemowi rządu, zbrojne­
go w silną wolę, armią urzędników i bagnety. 
Żądać od nas, abyśmy się temu „z honorem o- 
bronili," mogła tylko niezdolna sięgnąć po lep­
szy koncept nienawiść do wszystkiego, co pol­
skie, wiedeńskiej Press y ; powtórzyć go za nią 
jak za panią matką pacierz może tylko pożało- 

ze mną.
Zjechaliśmy się powtórnie.
Celem tego zjechania się! było wyjednanie u mnie 

pozwolenia zabrania trupów i rannych. Rozmowę za­
czął Kalinesko od następujących zwróconych do mnie 
wyrazów:

— Mój pułkowniku! co to się stało?...
— Uczyniłem zadość życzeniu pana — odpowie­

działem. Biliśmy się...
— Ale o co?
■— Nie wiem o co biliście się panowie. Ja bro­

niłem mamałygi, która się dla moich głodnych goto­
wała żołnierzy.

— Que voulez vous! — zawołał Kalinesko. 
J’avais aujourd’hui du guignon... (Co ebeesz! 
dziś był mój feralny dzień). Dzięki wyższości waszój 
broni, odniosłeś zwycięztwo...

Nie chciałem odkrywać przed nim tajemnicy na­
szej broni.

Potóm przedstawił mi żądanie tyczące się rannych 
i trupów, upiękniając je frazesami, wyrażającemi ubo­
lewanie nad rozlewem bratniój krwi. Żądaniu temu 
uczyniłem zadość pod warunkiem, ażeby żołnierze ru­
muńscy, którzy przybędą na pobojowisko, byli bezbron­
ni i nie przekraczali linii mego frontu.

Po tój drugiój rozmowie miałem jeszcze trzecią w 
tymże samym dniu. Kalinesko przyszedł na pobojo­
wisko piechotą i bez świty. Wyszedłem do niego. — 
Spędziliśmy ze sobą przeszło godzinę.

Z tój rozmowy we cztery oczy dwie wynikły rze­
czy: zawieszenie broni nie na 56 ale na 3i> godzin i 
zwrot Rumunom trofeów, jakie na nich zdobyliśmy. — 
Kalinesko słowem honoru zobowiązał się nic przeciwko 
oddziałowi polskiemu, ani z frontu wstępnym bojem, 
ani z boków i z tyłu przygotowawczemi ruchami nei 
przedsiębrać, za to ja zobowiązałem się oddać mu zdo­
bytą broń.

Układ ten był wynikiem konieczności tak ze stro­
ny Kalineski, jak z mojćj. Bitwa przyprowadziła na­
sze oddziały do stanu, który dla Rumunów był roz­
strojem i znużeniem, dla nas znużeniem. Im trudno 
było dalój nas ścigać; nam trudno było przed nimi 
się cofać. Potrzebowaliśmy spoczynku. Przytóm (co 
się mnie tyczy) z bronią na Rumunach zdobytą, którój 
było około 120 —• jeżeli nie więcćj — sztuk, znalezio­
nych na pobojowisku, nie miałem co robić. Rozdać ją ? 
nie było komu; zabrać ze sobą? — nie było czóm; 
pozostawało więc jedno z dwóch: albo zakopać albo 
zwrócić. Robiąc przeto z potrzeby cnotę, wybrałem to

wania godne w piśmie połskióm zaślepienie stron 
'nicze krakowskiego Czasu.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył górnikowi Józefowi Latta w kopalni węgla 

Lulsengllick pod Rosdzlnem w powiecie bytomskim nadać me­
dal na wstędze za ocalenie życia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Zurych, 11 stycznia.
(Dobrobyt Szwajcaryi. — Instytucya „Opieki nad biednymi“ i 

jej błogie skutki. — Upominek dla p. Duchiuskiej.)
(sk.) Każdy, kto podróżował po Szwajcaryi i sto­

sunkom jej choć powierzchownie przypatrzeć się miał 
sposobność, przyzna, że nędza materyalna rzadko gdzie 
tak mało uderza w oczy, jak tutaj. Rozmiarów zaś, w ja­
kich pojawia się w Anglii, we Francyi itd. nie dosię­
ga ona tu nigdy. Wielka część ludności miejskiej jak 
wiejskiej opływa w dostatki, a o reszcie można śmiało 
powiedzieć, że jeśli nie posiada zapasów, to ma zaw­
sze tyle przynajmnićj, ile jćj potrzeba. Oczywiście, że 
ręka w rękę z tym upowszechnionym dobrobytem 
mieszkańców idą także i błogie następstwa, które on 
za sobą zwykł pociągać. Zkąd tćż nie mogą być dla 
nikogo obojętnemi środki, jakich się tu imają, aby ile 
możności szczerzeniu się nędzy zapobiedz i do naj­
mniejszych ją sprowadzić rozmiarów.

Dzielnie ludziom bez wątpienia pomaga tu, i przy­
roda. Szwajcarya jest bowiem krajem, który od wie­
ków przyzwyczaił swych mieszkańców do ciężkiej pra­
cy około zdobycia środków do życia. Jeśli gdzie, to tu 
prawdziwem jest przysłowie: Bez pracy nie będzie ko­
łaczy. Więc pracowitość jest główną cechą Szwajca­
rów; z nią w parze idą oszczędności, skromne życie i 
co główna: sposób wychowania młodego pokolenia ta­
ki, iż od lat najmłodszych przyzwyczaja się je do za­
robkowania. Między ludem, którego ogół odpowiada 
tu naszej średniej klasie, niższa bowiem nie ma w Szwaj­
caryi analogii, nie znajdziesz dziecka 8mioletniego, któ- 
reby w chwilach wolnych od zajęć szkolnych nie zara­
biało przynajmniej franka dziennie. Mnóstwo fabryk 
małych różnego rodzaju, rozrzuconych po wsiach i 
miastach Szwajcaryi, ułatwiają niezmiernie powyższy 
stan rzeczy i trzeba przyznać ich właścicielom, że nie 
nadużywają sił fizycznych młodego pokolenia a wyzna­
czają mu roboty, którym sprostać może łatwo. Zresztą 
w wielkiej części kantonów stoi ono pod opieką prawa.

Wszystko to, choć główną jest przyczyną objawu, 
o którym wspomniałem na wstępie, nie zdolnćmby było 
wszakże zapobiedz zawsze i wszędzie nędzy. Bywają 
chwile, w których praca nie popłaca, a dla braku oszczę­
dności głód zagroziłby tysiącom rodzin. Trzeba wziąć 
także na uwagę częste w Szwajcaryi słabości chroni­
czne tak między płcią męzką jak żeńską, które i w 
dostatnie nieraz domy ubóstwo wprowadzają i niedo- 

ostatnie jako dowód:
— że nie chodzi nam o trofea na Rumunach zdo­

bytych, bo wojna przeciwko Rumunom nie jest naszym 
celem.

W zamian zapewne za tę grzeczność, o którój ani 
słowa w raporcie do ministra pod liczbą XVI, dopuścił 
się Kalinesko czynu, przynoszącego mu wielki i isto­
tny zaszczyt. Czyn ten jednakże przedstawił w rapor­
cie w sposób, zasługę własną umniejszający. Snadź 
sam się na nim nie poznał. Napisał bowiem, jakobym 
go prosił o przyjęcie naszych rannych do rumuńskich 
szpitalów. A to nie tak było: nie ja go prosiłem, ale 
on sam, przez umyślnie przysłanych dwóch oficerów, 
zaproponował mi:

— Powierzyć rannych Polaków narodowi rumuń­
skiemu pod opiekę.

Możeż być co ze strony przeciwnika, okrytego je­
szcze kurzem świeżego a tak upokarzającego boju pię­
kniejszego? — co bardziój ludzkiego? — Zapewne — 
pięknómby było przyjęcie mojój prośby; lecz nierównie 
piękniejszóm zaproponowanie z własnego natchnienia, 
które i mnie i nas wszystkich moralnie w obec Rumu­
nów rozbroiło i wielce na późniejsze nasze postanowie­
nia wpłynęło. Ten czyn w takim postawił nas wzglę­
dem siebie stosunku: my zwyciężyliśmy ich orężem, 
oni nas szlachetnością. Tym postępkiem żywcem Ru­
muni nas ujęli.

Ranni nasi zabrani zostali nazajutrz po bitwie i od­
wiezieni do Galaczu.

Nad zabitymi poświęcił grób ksiądz wyznania 
wschodniego, którego na ten smutny obrzęd, na moją 
prośbę, przysłał nam Kalinesko, bo w oddziale polskim 
nie było księdza katolickiego.

Bitwa trwała około trzech godzin. Zaczęła się o 
11, skończyła o 2 po południu. Spieka dnia tego była 
nadzwyczajna. Słońce lipcowe paliło całą potęgą.

Po zawarciu z Kalineską układu o zawieszenie 
broni, cofnąłem oddział na stanowisko pod ogrodem i 
na nióm pozostałem do nocy dnia następnego.

Spoczynek po bitwie był zupełny — bezpieczny i 
spokojny. Za bezpieczeństwo i spokój poręczał stan, w 
jakim znajdował się korpus Kalineski — stan rozstro­
ju i demoralizacji, przeszkadzający rumuńskiemu wo­
dzowi do przedsięwzięcia przeciwko nam czegoś stano­
wczego, inaczój do złamania danego mi słowa.

Zapyta mnie kto ihoże: dla czego, korzystając z 
tego stanu, nie maszerowałem dalój ? — Odpowiedź na 
to krótka: nie mogłem. Korzystałem z niego dla dania 
żołnierzom odpoczynku. Dwie te sprzeczne potrzeby —
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8tatek. Przeciw takim wrogrom dobrobytu wypadało 
więc wynaleść skuteczny środek pod kara zubożenia 
stopniowego mas i sprowadzenia tych następstw, które 
W ślad za nim idą. I znaleziono go, mniemam, w tak 
zwanćj „opiece nad biednymi“, po niemiecku: Armen- 
pflege.

Instytucya ta rozgałęzioną jest po całej Szwajcaryi 
i choć wewnętrzny jćj ustrój zmienia się w drobnost­
kach według kantonów, to przecież jeden wszędzie cel 
ma wytknięty: stawianie przeszkód szerzeniu się nędzy 
między masami. Rezultaty, jakie osięga, zwróciły na 
nią uwagę niejednego państwa, a niedawno oto Anglia 
przedłożyła rządowi związkowemu szereg pytań z^prośbą 
o wyjaśnienia, które byłyby w stanie dać jej wyobra­
żenie o urządzeniu „opieki nad biednymi“ w Szwaj­
caryi. Dla zadośćuczynienia żądaniom rządu angiel­
skiego poruczono jednemu z wyższych urzędników ber­
neńskich wypracowanie statystyki panperyzmu w Szwaj­
caryi, a ten odniósł się naturalnie do biór statystycznych 
pojedyńczych kantonów z prośbą o dostarczenie mu 
potrzebnych danych.

Bióro statystyczne naszego kantonu wykończyło 
już swoją pracę, a że Zurich we wszystkiem prawie 
przoduje "w Szwajcaryi to nie od rzeczy będzie pozna­
jomić i was z treścią jego objaśnień.

Jak wszędzie, tak i tutaj „opiekę nad biednymi“ 
podzieliły między siebie państwo —• i prywatna ini- 
cyatywa.

Państwowa opieka nad biednymi zorganizowaną 
jest według prawa z 30 czerwca 1853 roku. Odnośnie 
do jego postanowień każda parafia posiada u siebie 
osobny urząd, którego wyłącznćm zadaniem jest zaję­
cie się biednymi. Rad urzędami całego okręgu stoi 
rada okręgowa, nad tymi rząd kantonalny. Do atry- 
bucyi urzędów parafialnych należą: a) opieka nad bie­
dnymi, b) utrzymanie istniejących i wyszukiwanie no­
wych źródeł pomocy, c) odkrywanie i usuwanie przy­
czyn ubóstwa, nakoniec, d) nadzór policyjny nad 
ubogimi, o ile ten nie należy do innych urzędów 
gminnych.

Państwo, respective gmina, wtedy dopiero ma o- 
bowiązek wspierania ubogich, gdy najbliżsi^ krewni 
oświadczą, że nie są w stanie tego uczynić. Sądzićby 
można, że przy takim stanie rzeczy, ci ostatni ile mo­
żności starać się będą, zrzucić na państwo ten obowią­
zek. Otóż właśnie odwrotnie się dzieje. Pobieranie 
pomocy od gminy uważanćm jest tu za wielkienieszczę- 
ście — kto może, usuwa się od niego — nawet biedna 
wdowa wstydzi się pobierać pomoc od państwa, na wy­
chowanie dzieci, bo rzuca to poniekąd złe światło na 
nieboszczyka jej męża, który nie umiał zapracować na 
tyle, aby dzieciom byt zabezpieczyć. To też państwo 
w nadzwyczajnych tylko wypadkach widzi się w ko­
nieczności pomagania biednym. A jest ich trzy ro­
dzaje: a) sieroty i opuszczone dzieci (aż do 16 roku), 
b) starzy i ułomni, c) słabi. Liczba wszystkich wspo­
maganych wynosiła w roku 1870, który wzięto za 
podstawę do owej statystyki, 9,022, , między którymi 
znajdowało się 3,045 dzieci, reszta zas 5,987 dorosłych. 
Nie zapominajmy, że kanton Zurych ma cos około 
300,000 mieszkańców. Majątek opieki nad biednymi 
wynosił 699,435 fr. w nieruchomościach a 7,271,804 fr. 
w kapitałach, razem 7,971,239 fr. — Majątek ten by­
wa nietkniętym, a wydatki pokrywają się 1) z docho­
dów dóbr i kapitałów funduszowych, do czego zaliczyć 
wypada pewne opłaty i kary, 2) z dodatku państwo­
wego wynoszącego w kantonie Zurych 60,000 fr. dla 
wszystkich gmin, 3) z dobrowolnych podatków kościel­
nych i datków, 4) ze zwrotów wydarzających się czę­
sto, nakoniec 5) z podatku na ubogich, który zawsze 
ustanawiają, ilekroć wydatki przewyższają dochody.— 
To ostatnie dzieje się wszakże w kilku okręgach — z 
jedenastu bowiem, które stanowią kanton Zurych, cztery 
tylko maja większe rozchody jak dochody. Dochód 
ogólny zaś" wynosił w 1870 r. 1,041,365 fr. przy roz­
chodzie 957,062 fr.

Prócz państwa zajmują się opieką nad biednymi, 
jak powiedziałem wyżćj, rozmaite stowarzyszenia, po­
wstałe z pry watnćj inicyaty wy. Początek ich datuje się 
z ostatnich dwóch dziesiątek lat — dwa tylko sięgają 
przeszłego stulecia. Liczba zaś wszystkich wynosi w 
Kantonie Zurichskim 110. Należą do nich kasy dla 
ubogich, słabych, dzieci zaniedbanych i sierot, dla ro­
botnic i robotników itd. z ogólnym majątkiem 971,101 
fr. W roku 1870 wspomożono z nich 1160 dzieci i

odpoczywać i maszerować — pogodzić: nie było podo­
bieństwem. Bez zadośćuczynienia pierwszćj, nie byłem 
w stanie zadośćuczynić drugiej: nie miałem, jak wyżej 
o tćm mówiłem, maroderów na zbyciu.

Zresztą — rozumiałem to bardzo dobrze — los od­
działu zależał od pierwszego spotkania pod Etiulikiej, 
gdy po raz pierwszy zostałem dościgniony. Już tego 
ogona, który się wlókł za mną i przytrzymywał mnie, 
odciąć nie mogłem. Gdybym był pomaszerował naza­
jutrz" po bitwie rano, byłbym dościgniony wieczorem. 
Rumuni bowiem jechali, my szli: —a to wielka różni­
ca, o którój wiedzą ci, co sami maszerowali.

Przy tćm do wymarszu nazajutrz przywiązaną by­
ła jedna bardzo ważna niedogodność. Mogłem zrobić 
tylko marsz krótki, zwyczajny, który wykazałby prze­
ciwnikowi kierunek obranój przezemnie drogi i ukazał­
by mu punkt przeprawy przez Prut. Przez to dałbym 
mu możność ubiedz mnie na tym punkcie, poniszczyć 
mosty i pozrywać promy, na zachowaniu których spo­
czywała cała moja nadzieja. Za przeprawą widziałem 
jedyną dla mnie deskę zbawienia: w pod wodach, które 
tam zastać miałem.

Ażeby dostać się do przeprawy, na to były dwa 
sposoby: albo dwa krótkie marsze, albo jeden forsowny 
rzut. Miałem do zrobienia mil siedem. Pierwszego spo­
sobu, dla przyczyn tylk co wykazanych, musiałem za­
niechać, a chwycić się drugiego, za którym przema­
wiało to, że zakrywał zamiary moje do ostatnićj chwili. 
Bo chociaż na połowie drogi mógł przeciwnik domy­
ślić się takowych, to nie miał czasu zapobiedz im, nie 
mając przed sobą całej do rozporządzenia nocy, którą 
musiałbym mu był dać, gdybym 16 lipca rano z pod 
Kostangalii ruszył.

Zrobić forsowny, nie dający nieprzyjacielowi czasu 
do zoryentowania się, marsz, przerzucić się przez Prut, 
wsiąść na wozy i natychmiast jechać dalej: oto czego 
mi było potrzeba do przeprowadzenia oddziału najprzód 
w miejsca bezpieczne, a następnie na teatr walki z Mo­
skalami. Miejsca bezpieczne rozpoczynały się dla nas 
w okolicy Wasłui, gdzie na wozach —■ ale tylko na 
wozach mogliśmy się dostać 18 rano.

Wozy więc ostatecznie rozstrzygały wszystko. Bez 
nich zwycięztwo pod Kostangalią stawało się fałszy­
wym uśmiechem fortuny. Bez nich mogłem jeszcze kil­
ka odnieść zwycięztw, ale do Polski zajść nie mogłem. 
Z nićmi — bez zwycięztw — zachodziłem do Polski.

Miałem przeto dwie przed sobą rzeczy: przepra­
wę, którćj wykonanie zależało odemnie i wozy, których 
przygotowanie zależało od X.

9901 dorosłych, na co wydano ogółem 214,809 fr. 
przy dochodzie 236,354 fr. Zaliczyć tu także wypada 
tak zwane fundusze kantonalne, którym dały początek 
rozmaite legata dobroczynne, a których majątek wynosi 
6.602,784 fr. Z kapitałami więc powyższych stowa­
rzyszeń cały fundusz opieki dobrowolnej nad biednymi 
wynosi w Kantonie Zurich 7,573,885 fr.

Kilka słów jeszcze o przyjętym tu sposobie wspo­
magania biednych. Szwajcarzy pojęli dobrze, że jał­
mużna w pieniądzach nie na wiele się przyda i ani o 
krok bliżej celu ich nie doprowadzi. Zapomogi też 
pieniężne nie bywają tu udzielane w stopniu, w jakim 
być by mogły ze względu na ogrom funduszów. Naj­
częściej starają się urzędy gminne dopomódz swym 
klientom przez wynalezienie im odpowiednićj roboty, 
umieszczenie ich w rozmaitych zakładach, lub też przez 
podanie jałmużny in natura, jako tćż odzienia, poży­
wienia itd. Najoryginalniejszym zaś jest sposób w jaki 
gminy pozbywają się nędzarzy, dla których wszelka 
pomoc daremna z powodu ich pijaństwa lub rozrzutno­
ści. Starają się oto ułatwić im emigracyą do Amery­
ki! To samo czynią tćż z oswobodzonymi z więzień, 
a niepoprawnymi przestępcami i zbrodniarzami.

Czy dziwna w obec tych skrzętnych zachodów tak 
jednostek jak i państwa około upowszechnienia dobro­
bytu między masami, których jednę dziś tylko odkry­
łem wam stronę, że w Szwajcaryi może się utrzymać 
230 pism politycznych, a 187 literackich i naukowych 
które to liczby wyjąłem ze sprawozdań biór poczto­
wych na rok 1873?

Pani Duchińska otrzymała w 25 rocznicę swego 
działania na niwie literackiej piękne upominki ze Lwo­
wa. Jest między niemi adres na pergaminie spisany 
z kilkudziesięciu podpisami znakomitości lwowskich, 
tudzież kilkanaście grup fotograficznych, utworzonych 
już to z nauczycielek już też z ich młodych uczennic.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* W mieście powiatowćm Jędrzejowie w gu- 

bernii Kieleckiej niedawno otworzono kursa pedagogi­
czne dla nauczycieli elementarnych. Uroczystości tćj 
dopełnił kurator okręgu naukowego warszawskiego p. 
Witte. Był także tam obecnym pomiędzy innymi i sufra­
gan kielecki ks. biskup Kuliński i kilka słów do 
uczniów przemówił. P. Witte zaś wystąpił do nich z 
długą mową, w którćj uwydatnił doskonale dążności 
rządu rosyjskiego, zmierzające z jednej strony do uto­
pienia nas, że tak powiemy, w żywiole moskiewskim, 
z drugiej zaś do narzucenia braciom naszym z Kon­
gresówki mowy rosyjskićj i zastąpienia nią polskiej. 
Mowę tę, charakterystyczną tćż z tego względu, poda- 
jemy w całej osnowie, wedle urzędowego jćj brzmienia 
zamieszczonego w Dzienniku Warszawskim.

„Kościół — powiedział kurator p. Witte — w oso­
bie arcypasterza waszego, pobłogosławił wam na nową 
drogę, którą obraliście z własnej chęci. Jesteście wszy­
scy w tym wieku, w którym człowiek pojmuje dokła­
dnie i jasno swoje czynności i postępki: powinniście 

rzeto wiedzieć już jaka czeka was praca na drodze o- 
ranćj przez was i uświęconej błogosławieństwem ko­

ścioła, jaki jest cel tćj pracy i jakie są obowiązki, któ­
re każdy z was spełniać powinien, ażeby zająć zgodnie 
z następstwem czasu stanowisko nauczyciela ludowego. 
Weszliście pierwsi do zakładu naukowego, który mia­
łem zaszczyt otworzyć dziś i któremu podobnego nie 
było jeszcze w tćj dyrekcyi. Pierwsze w każdej, spra­
wie kroki bywają najtrudniejsze, ludzie zaś zdobywają 
mądrość przez doświadczenie i czas; wy pierwsi macie 
utorować drogę i rozpocząć sobą szereg tych, którzy 
podążą za wami na toż samo pole i dla których po­
winniście się stać przykładem i wzorem. Lecz zacho­
dzi jedna jeszcze okoliczność w położeniu waszćm tu, 
jako uczniów tego zakładu. Jesteście dziećmi tych oj­
ców, którym nie z tradycyi znana jest pamiętna epoka 
19 lutego 1864 r., lecz którym dostało się w udziale 
szczęście być uczestnikami dni odrodzenia do nowego 
życia obywatelskiego i dostąpić nadanego im z najwyż­
szej łaski położenia, które zapewnia im prawo własno­
ści do ziemi i prawo samorządu. I wy także powiecie 
dzieciom i wnukom waszym: zrodziliśmy się już i ży­
liśmy w tych na wieki pamiętnych czasach. Nie roz-

Ostatek dnia bitwy, całą po nim noc i cały nastę­
pny dzień zostawiłem żołnierzom na spoczynek. Kali- 
nesko widział mnie wciąż na jednem miejscu i 16 wie­
czorem przekonał się, że się zabieram na drugi nocleg. 
Jak się zdaje, zamierzał on 17 o świcie zaatakować nas 
powtórnie pod Kostangalią i w tym celu z wieczora z 
częścią swego wojska obszedł zawczasu pozycyą naszą.

W nocy jednakże z 16 na 17, pomiędzy jedena­
stą a dwunastą, zniknąłem tak, że do szóstej albo sió- 
dmćj rano nie wiedział nieprzyjaciel, w którym udałem 
się kierunku: czy doliną Małej Salczy czyli też wy­
brzeżem wpadającej do niej rzeczki. W celu utajenia 
marszu zachowałem wszelkie ostrożności. Kalinesko do 
7 nie mógł się ruszyć, póki nie powróciły rozesłane na 
wszystkie trakty podjazdy. Zyskałem przeto 7 godzin, 
dla tego tylko, że 16 ruszyłem nie rano, ale w nocy.

Tych siedm godzin przeprawiły nas przez Prut. 
Podczas kiedy Rumuni pilnowali Leowy i Falczi, ja 
jednym rzutem forsownego marszu spadłem na Gote- 
szti; zachwyciłem w całości dwa mostki, których sta­
wianie zabrałoby parę godzin czasu; -wysłany biegiem 
pluton nastraszył chłopów spędzonych z pobliskich wsi 
dla wyciągnięcia promu na przeciwny brzeg i sprowa­
dził go na lewy i — przeprawiłem się.

Przeprawiłem się bez najmniejszej przeszkody, w 
niwecz przez to obracając wszystkie usiłowania Rumu­
nów, mające na celu przeszkodzenie przeprawy — usi­
łowania, na które /oni główny kładli nacisk.

Był to ostatni uśmiech fortuny.
Według mnie, najtrudniejsze po przeprawie przez 

Dunaj, -według Łaśkiego, niepodobne zadanie zostało 
rozwiązanćm.

Stanąłem na prawym brzegu Prutu i — wozów 
nie znalazłem. Przepłynąłem przez morze — nie mo­
głem przybić do brzegu.

Chciałem się jeszcze od rozbicia ratować.
W Konstantynówce, o milę przed Gotesztami, 

gdzie zatrzymałem się był na popas, przyłączyło się 
do oddziału kilku ochotników, pomiędzy którymi był 
porucznik Drzewiecki, będący w stosunkach z X., mie­
szkającym ztamtąd o kilka mil/ Dałem mu rozkaz je­
chać natychmiast, na całą noc, pomimo że wiedziałem, 
że chociażby sprowadził podwody nazajutrz, byłoby to 
już po niewczasie, bo nie zrzuciłoby mi z pięt Kaline- 
ski, który lada chwila musiał do przeprawy dojechać. 
Ratować mogło mnie tylko zastanie podwód na pra­
wym brzegu w pogotowiu: tó bowiem dawało marszo­
wi memu nowy pęd w chwili, kiedy Kalinesko, dla da­
nia wypoczynku zmęczonym całodzienną pośpieszną na

stawajcie się z tą tradycyą. Trzymajcie się jej mocno 
i niezmiennie. Na nićj polega wasza jedność i duma 
wasza; w nićj zawarte są zwroty i podstawy dobroby­
tu materyalnego, udoskonalenia moralnego i rozwoju 
tćj klasy ludności, do którćj i wy należycie i wśród 
którćj będziecie nadal żyli, działali i służyli jćj. Najwyż­
szy reskrypt z 30 sierpnia 1864 r. do namiestnika w 

-Królestwie Polskićm o wychowaniu ludowćm zwiasto­
wał zarazem mocną i niezłomną wolę N. Pana co do 
dalszego rozwoju reform gruntowych, zaprowadzonych 
przez prawodawstwo z 19 lutego. Wraz z nowćm urzą­
dzeniem bytu wiejskiego w Królestwie Polskićm pod 
względem zarówno ekonomicznym jak i administracyj­
nym zachodzi nagląca potrzeba upowszechnienia i u- 
trwalenia nauki elementarnej wśród włościan. „ „Pod tym 
jedynie warunkiem skorzystają oni w zupełności z do­
brodziejstw nowego prawa i stanowić będą silną rękoj­
mią dla ochronienia spokojności i porządku powszechne­
go.“ “ Zachowajcie dobrze w waszćj pamięci te drogocen­
ne i święte słowa najwyższego reskryptu. W widokach 
mianowicie rozpowszechnienia i utrwalenia wykształce­
nia elementarnego wśród włościan, tenże akt państwo- 
wyprzepisuje: „„zaprowadzenie regularnych kursów pe­
dagogicznych dla przysposabiania nauczycieli dla szkół 
elementarnych.““ Zaprowadzono już w kraju nadwi­
ślańskim ośm takich kursów, nasze zaś są już dzie­
wiąte w rzędzie stopniowego zaprowadzenia takowych; 
lecz niezmiennie i stale trwają w dalszym ciągu stara­
nia i usiłowania rządu około polepszenia tu systemu 
wykształcenia ludowego. Jednym atoli z najbardzićj 
bezpośrednich środków rozwoju prawodawstwa, które 
zjednoczyło mieszkańców tego kraju w jedną rodzi­
nę z ludami zamieszkałemi pod berłem naszego wiel­
kiego monarchy, jest stopniowe zaprowadzanie 
naszego języka państwowego jako językaj admi- 
nistracyi i nauki w kraju tutejszym. Nieprzerwany sze­
reg najwyższych rozkazów w tym kierunku doszedł o- 
becnie do zakładów naukowych, do rzędu których na­
leżą otwarte tu kursa pedagogiczne. Przez najwyżej za­
twierdzoną na dniu 26 lutego 1872 r. uchwalę komite­
tu do spraw Królestwa Polskiego postanowiono mię­
dzy innemi, zaprowadzić na kursach pedagogicznych 
wykład w języku rosyjskim. W ten sposób to, do cze­
go prowadziła nieodzownie sama potęga rzeczy, wypły­
wająca z całego ustroju prawodawstwa poprzedniego, 
uzyskało obecnie sankcyą najwyższćj władzy prawo­
dawczej.

„Lecz ażeby język wykładowy nie pozostawał gło­
sem wołającego na puszczy, powinien on być tak­
że mową uczniów słuchających wykładów. 
Nie możecie zapomnieć mowy polskiej: słyszycie ją od 
chwili przyjścia na świat, mówiliście i mówicie tym 
językiem wśród rodziny i w bycie domowym; modlicie 
się i myślicie w tym języku; na wykładach przezna­
czonych dla tego przedmiotu możecie bardziej jeszcze 
wydoskonalić się w nim pod względem teoryi mowy i 
umiejętności wyrażania waszych myśli. Lecz jeżeli nie 
zdążycie nauczyć się języka rosyjskiego w murach te­
go zakładu, w ciągu trzyletniego tu pobytu, i nie na- 
będziecie wprawy do swobodnego i prawidłowego mó­
wienia tym językiem, to nie będziecie już nigdy mieć 
potćm takiej sposobności do należytego nauczenia się 
tego języka, jako żywćj mowy, właściwćj i niezbędnej 
każdemu prawdziwie wiernemu poddanemu i obywate­
lowi państwa. Dla tego tćż radzę wam powziąść 
mocne postanowienie, nie rozmawiania tu 
pomiędzy sobą inaczej, jak po rosyjsku. W 
ten jedynie sposób możecie dojść do tego, że język 
rosyjski i mowa rosyjska zaj mą p rzy należne 
im miejsce w zakresie waszćj wiedzy i w kur­
sie elementarnym szkół ludowych.

„Przez użycie wyrazu „wiedza“, nie wykazałem 
jeszcze całego znaczenia, jakie mieć powinno dla was 
uczenie się języka rosyjskiego. Ma ono być dla was 
nie samą tylko wiedzą, lecz wiernym wyrazem związku 
żywego, jednoczącego wszystkich nas, w wspólnych 
nam wszystkich uczuciach miłości i przywiązania do 
naszego monarchy, do naszćj drogićj ojczyzny 
i do wszystkich zamieszkałych w nićj plemion. W 
celu bliższego obznajmienia was z naszą ojczyzną, wy­
kładane wam będą, oprócz języka rosyjskiego, historya 
i jeografia ojczysta (rosyjska. Przyp. Red.), abyście po­
jęli ile możności ducha ludu rosyjskiego i siłę jego ro­
zwoju dziejowego, która stworzyła nasze wielkie pań­
stwo.“

lipcowym upale podróżą koniom, musiałby się na noc 
zatrzymać. Zanim jednakże Drzewiecki rozkaz mój wy­
konał, miałem już nieprzyjaciela na karku.

Żołnierz nasz był zmęczony w najobszerniejszćm 
tego wyrazu znaczeniu. Oddział ledwo się dowlókł do 
Rynceszt, wsi o I mili od przeprawy położonej. Na 
domiar złego, na prawym brzegu, rzęsisty deszcz prze­
moczył nas do nitki i reszty sil pozbawił. Czarna 
i rzadka ziemia rozmiękła. Żołnierze maszerowali, 
grzęznąc po kostki i mierząc błoto zbolałćmi nogami.

Rynceszti leżą nad Prutem, zaginającym się w tćm 
miejscu w kolano. Wieś, rozrzucona na wzgórzach, 
przerżnięta parowem, zapełniona zagrodami i mająca 
przed sobą płaszczyznę otoczoną Prutem, przedstawiała 
się dla nas jako dogodniejsza niż Kostangalia bojowa 
pozycya. Mogłem był stoczyć drugą bitwę i powtórnie 
zwyciężyć. Lecz w umyśle moim stanęło pytanie: w 
jakim celu?

Pod Kostangalią biłem się o przeprawę przez Prut. 
Pod Ryncesztami byłbym się bił o zabezpieczenie sobie 
marszu naprzód. To ostatnie jednakże nastąpić by 
mogło w takim tylko razie, gdybym był Knilineskę 
rozbił i albo rozpędził albo w Prucie utopił, cfa, bez 
jazdy, z siłami jakiemi rozporządzałem, było absolut- 
nćm niepodobieństwem. Mogłem go pobić ale ńie roz- 
bjć, a zatem, nie byłem w stanie przeszkodzić mu, 
ażeby nazajutrz i dni następnych nie siedział mi znów 
i wciąż na karku i nie przytrzymywał na każdym 
kroku, wystawiając nas przez to na ciosy kolumn, spie­
szących na nasze spotkanie Z Jass i Fokszan.

Dla dokładniejszego wyjawienia rzeczy, powracam 
do rumuńskich urzędowych dokumentów.

Rozkaz XVII. Do pana kapitana Kantili. 
Udasz się pan natychmiast do wojsk skoncentrowanych 
nad Prutem, jadąc wprost do Leowy. Misyą pańską 
będzie, pełnić funkeye szefa sztabu przy dowódzcy. 
Jedz jak najspieszniej i rozstaw wojska tak, ażeby Po­
lacy za nic nie mogli Prutu przekroczyć. Zadaniem 
pariskiem jest obrona Prutu od napadów polskich; 
szczepóły rozłożenia wojsk pozostają w rozporządzeniu 
głównego dowódzcy i pana.

Batalion saperów dostał rozkaz zająć Tekusz. Ba­
talion z pułku nr. 1 i 5 kompanii z pułków nr. 3 i 
nr. 5 i żandarmi z Belgradu i Leowy są na pańskie 
rozporządzenie. Operuj szczególnie batalionem z pułku 
nr. 1 o "wszystkich ruchach raportuj regularnie tele­
grafem lub przez pocztę. (Bez numeru, daty i pod­
pisu).

Raport XVIII. Husz 4/16 lipca o 6ł rano.

Petersburgskija Wiedomosti donoszą, : 
projekt prawa o powszechnej powinności wojskowfi 
objęty w 140 artykułach, wniesiono już do rady pa( 
stwa. Rozliczne uzupełnienia i wyjaśnienia tego prj 
wa zasadniczego mają wypracować ministerstwa wojm 
spraw wewnętrznych i skarbu.

Monopol sprzedaży kart w Kongresówce uzyskaj 
Włodzimierz Istomin. Interes to nader zyskJ 
wny i dla tego tćż Moskalowi został powierzony. Pq 
przednio tak sprzedażą kart jak i papieru stemplowego 
zajmowały się Rządy gubernialne, za pośrednictwen 
dystrybutorów po wszystkich miastach w Kongresowo 
poustanawianych, którym 10 procent od sprzedaż 
ustępowano.

W Irkucku rozstrzelanym został w dniu 23» 
listopada r. z. rodak nasz Eichmiiller, za poli. 
tyczne przestępstwo tamże zasłany. Użytym on by 
przez gubernatora Sinielnikowa przy budowie teatrt 
do stolarskich robót. Jak dzienniki rosyjskie piszt 
miał się przy nich zaniedbywać, wskutek czego guber 
nator Sinielnikow robił mu ostre wyrzuty; raz zaś za.

Sroził mu, że go wyśle z Irkucka w inne miejsce 
iichmuller odparł na to: wysłać to wysłać, mnie wszy, 

stko jedno i odwrócił się tyłem. Skazany za to został 
na areszt kilkogodzinny. Rozdrażniony wskutek tego, 
nadto gdy mu Sinielnikow niechciał wypłacić zarobku, 
uderzył go w twarz. Aresztowany oddany został pod 
sąd zwyczajny, z Petersburga przyszedł jednak rozkaz 
telegraficzny, żeby go oddać pod sąd wojenny; co tśz 
nastąpiło^ a sąd ten skazał go na rozstrzelanie. Wy., 
rok jak wyżej powiedzieliśmy w dniu 23 listopada 
wykonany został, ,-j
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NIEMCY.

* Berlin, 13 stycznia. Izba deputowanych
zbiera się jutro na posiedzenie, na którego porządku 
dziennym stoją dalsze obrady etatu na rok 1873 i pro­
jekt dotyczący pożyczki 120 milionów talarów na roz­
przestrzenienie sieci kolejowych w monarchii. Pierwszej 
posiedzenie Izby panów w tym roku odbędzie się we­
dle Kreuz Z tg. w końcu tego lub na początku przy­
szłego tygodnia.

Organ liberałów' niemieckich National Ztg. po­
wiada, że przedłożone przez ministra Falka trzy kos- 
cielno-polityczne projekta przyjęte były bardzo przy-j 
chylnie przez większość deputowanych. Widać to —I 
pisze pomieniony dziennik, z korespondencyi berliń­
skich, które chętnie zaznaczają wszystko, co na nieko­
rzyść wychodzi rządu, jakoby się cieszyły kiedy mogą' 
zapisać, że z wszystkich planów i projektów nic nie 
przychodzi do skutku. Stronnictwo wolno-zachowaw­
cze i nowo-zachowawcze można również uważać za 
przychylne przedłożonym projektom i tylko pewna 
część koryfeuszów ze stronnictwa staro-konserwatystów 
zasad p. Strossera stawi im opozycyą. Cała prasa nie­
miecka popiera jak najusilniej projekta ministra Falkaj 
na polu religijno-politycznćm, jedyna Kreuz Ztg. 
poszła za katolicką Germanią i gotuje się do silnej i 
opozycyi, na co oburza się National Ztg. i powiada 
że przecież raz powinny się otworzyć oczy pomorskim j 
i marchijskim junkrom z jakiego to rodzaju pismem 
mają do czynienia.

Co się tyczy samych projektów, to rząd zamierza 
przeprowadzić je jeszcze w bieżącej kadencyi, a że ko­
nieczne jest dwukrotne ich czytanie w Izbie, jest za­
miarem rządu odroczyć na czas niejakiś Izbę i podczas 
tego zwołać parlament niemiecki do Berlina. Wiado­
mość tę przynosi dobrze zwykle poinformowana Mag- 
deburger Ztg.

Wedle Schlesische Ztg. mieli dyrektorzy gi- 
mnazyów w W. K. Poznańskiem odebrać polecenie 
werbować do zakładów w Księstwie młodych nauczy­
cieli gimnazyalnych z Niemiec celem coraz większego 
germanizowania tych zakładów, tak aby z czasem ję­
zyk polski ograniczał się tylko na prywatnćm 
nauczaniu.

Wedle National Ztg. naczelny prezes W. K. 
Poznańskiego hr. Koenigsmarck mianowanym już zo­
stał ministrem handlu. Jeżeli wiadomość ta jest pra­
wdziwą, to lada dzień przynieść musi odnośną nomi- 
nacyą Staatsa n zeiger.
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Do p. jenerał-majora Floreski. — Wczoraj o 2 po po- | 
łudniu ruszyłem z Jass z batalionem, którego stan jest 
następujący: jeden oficer sztabowy, 16 oberoficerów,
26 podoficerów i 400 szeregowych, więcćj 24 konnych 
żandarmów. W tćj chwili znajduje się w odległości 4 
poczt od Leowy. Stosownie do poczynionych rozpo­
rządzeń spodziewam się dziś na noc biwakować na 
granicach Leowy. Dochodząc do Leowy będę już wie­
dział o ruchach powstańców. Spodziewam się za mo- 
jćm tam przybyciem dokładnych od pasza rozkazów, 
gdyż w Jassach nie otrzymałem dokładnych, (podpisa- j 
no) maj ot, Ra ko w i ca.

Raport XIX. Tekucz 4|16 lipca 186 3. —
Do pana jenerał-majora Floreski. — Dziś wieczorem 
zmuszony jestem biwakować w Tekuczu, mam bowiem • 
trzy kompanie na lewym a jedną na prawym brzegu 
Seretu. Przejście przez Seret bardzo trudne: potrze- 
bowałem ośmiu godzin dla trzech kompanii. Jutro ra- I 
no wejdę z całym batalionem do Tekucza, gdzie ocze- j 
kuję na pańskie rozkazy, (podp.) kapitan Slani- 
cea nu.

Rozkaz XX. Do p. pułkownika Kalineskft 
,w K a h u 1 e. — Potwierdzam mianowanie kapitana Opre- 
anu na dowódzcę batalionu, w miejsce majora Saegin- i 
Ten ostatni etc......... Cieszę się, że w pierwszćj po­
trzebie wojska nasze okazały tyle energii i przekonany 
jestem, że, gdyby nie nieszczęsny sygnał z lewego | 
skrzydła, powodzenie byłoby zupełnćm, Oczekuję, wia- I 
domości o tych co się odznaczyli. . .

„Uważam za potrzebne powtórzyć ci, że ponieważ ; 
nie po naszćj stronie wyższość broni, przeto nie zapo­
minaj ani na chwilę, że powodzenie będzie pewnem, 
jeżeli niezwłocznie atakować będziesz na bagnety.

„Dziękuję wszystkim. Postępuj według wczoraj- j 
szych rozporządzeń moich pod względem obrony Pru­
tu. Coby to miało kosztować, nie pozwól na prze­
kroczenie. Gdybyś w Leowie nie zastał korpusu z 
Jass, ścigaj dalćj, póki się nie zapewnisz, że tę opera- 
cyą wziął na siebie oddział pułku nr. 1. Wówczas j 
tylko misya pańska będzie spełnioną.

„Do pomocy lekarskiej, dzisiejszej nocy pojechał 
ztąd sam inspektor jenerałny (dr. Davilla).

„Posyłam ci 2000 sucharów. Co do wszelkich 
innych ułatwień zgłaszaj się do prefekta Kahulskiego. 
Ludziom codziennie dawaj po litrze wina. (Bez nume­
ru i daty podp.) Jenerał-major.

(Dokończenie nastąpi.)
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Z większych Z miast. Z Izby Z mniej. Razem.
posiadłości. handl. posiadł.
. . 7 18 2 8 35
. . 3 6 1 6 16
. . 22 31 7 30 90
. - 9 13 2 10 34
. . 3 4 — 3 10
. . 4 8 2 8 22
. . 4 5 — 8 17
. . — 1 — 2 3
. . 2 3 —. 3 8
. . 2 3 — 4 9
. . 1 1 1 1 4
. . 1 1 — 1 3
. . 1 1 — 1 3
. . 1 3 1 3 8
. - — 2 1 — 3
. . 3 2 3 8
. . 19 14 2 27 62
. . 82 116 19 118 335

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 12 stycznia. Narady ministerialne 
w sprawie reformy wyborczej już zupełnie ukoń­
czone. W sobotę radzono o stanowisku Galicyi, 
przyczem uchwalono, aby prowineya polska tra­
ktować na równi z innemi prowineyami przedlitawskiemi. 
Galicya wysyłać ma przeto z większych posiadłości 19 
posłów (obecnie wysyłała 13) z posiadłości wiejskich 
27 (obecnie 18) z miast 14 (obecnie 7). Liczba miej­
skich deputowanych podwoiła się przeto. W ten spo­
sób skład rady państwa byłby według nowej ustawy 
następujący:

l Niższej Austryi 
Z Wyższ. Austryi . .
Z Czech.....................
Z Morawy..................
Z &zląska..................
Z Styryi..................... 4
Z Tyrolu..................  4
Z Vorarlbergu
Z Karyntyi............... 2
Z Krainy.................. 2
Z Salzburga .
Z Gorycyi . . .
Z Istryi ....
Z Dalmacyi . .
Z Triestu . . .
Z Bukowiny............ 3
Z Galicyi  ............... 19

Ogólna suma
Centraliści usiłują wszelkiemi przekonać sposobami 

Gnlicyą, że dla niój reforma wyborcza może być tylko 
z pożytkiem, a nigdy ze szkodą. Na poparcie podo­
bnego twierdzenia uciekają się do najdziwaczniejszych 
argumentów, podobnych do tęgo z jakim w ostatnim 
numerze na miejscu naczelnóm Neue freie Presse 
wystąpiła.

Organ ten znany z swój zapamiętałój nienawiści do 
Polaków, przyzywa w chwili stanowczój na pomoc — 
emigracyą polską. Tyle razy przez nią spotwa­
rzoną, obryzganą jadem nienawiści emigracyą wypro­
wadza ona na świadectwo — dobrej wiary centralis- 
tów austryackich i tą bronią stara się pobić Polaków 
w Galicyi.

Artykuł rzeczony p. n. „Polska emigracya za 
reformą wyborczą“ tyle zawiera z jednój strony 
fałszów, nieznajomości rzeczy i tendencyjnego kłamstwa, 
a z drugiój łaszenia się, przymilania i umizgania do 
tych, których Neue freie Presse śmiertelnie niena­
widzi, iż niemożemy odmówić sobie przyjemności poda­
nia tutaj wybitniejszych ustępów:

„Niespodzianie — pisze po wstępie, w którym żali 
się Neue freie Presse na nieumiarkowane wystą­
pienie, przeciw jej spokojnym z taktem wypowie­
dzianym argumentom, prasy polskiej — niespodzianie 
przybywa w chwili naszych negociacyi z Galicyanami 
godny uwagi sprzymierzeniec w osobie — polskiój 
emigracyi. Jak się dowiadujemy z różnych a nam przy­
stępnych listów, pisanych z obczyzny przez polskich 
emigrantów na ręce galicyjskich przyjaciół, zaniepoko­
jone zostały szeregi polskiej emigracyi w Szwajcaryi, 
Francyi, Dreźnie i innych miejscach z powodu opo- 
zycyi galicyjskich deputowanyah i obawiają się aby 
niewywiązało się ztąd niebezpieczne między Niemcami 
austryackimi i Galicyą rozdwojenie, które na chwilę 
mogłoby wprawdzie posłom galicyjskim przynieść 
oklaski pielgrzymujących do Moskwy Czechów i po­
łudniowo - sławiańskich panslawistów, groziłoby atoli 
znacznóm osłabieniem konstytucyi austryackiój, potrze­
bującej wzmocnienia, a jakie dać jój jedynie może ra­
da państwa wyszła z bezpośrednich wyborów.

„Wiemy bardzo dobrze, że czcigodni weterani z r. 
1831 patryoci, których dobra sława znaną jest powsze­
chnie, pisali do Galicyi, wzywającnader dobitnie 
swych rodaków, aby zechcieli porozumieć 
się zobecnym przedlita wskim rządemi przy­
jęli bezpośrednie wybory. Propozycyeich natóm 
polegają, że zalecają, iżby stosunek posłów galicyjskich 
do ogólnój cyfry deputowanych rady państwa wynosił 
jak 38 i 203, iżby podział obwodów wyborczych i ozna­
czenie miejsc wyborczych nastąpiło w porozumieniu z 
posłami galicyjskiemi, aby przyszła do skutku ostate­
czna decyzya co do żądań Polaków in puncto samo­
rządu i aby w końcu uregulowaną Została należycie 
kwestya kwoty pieniężnej, jaka ma być obróconą na 
potrzeby Galicyi. — Wszystkie te propozycye są, jak 
widzimy nader praktyczne i zawierają w sobie tak wa­
żne dla Galicyi pod względem autonomicznym i mate- 
ryalnym korzyści, że w obec tego pożądanómby było, 
by już przez sam wzgląd na „dobro wynikające dla niój 
z utrzymania państwa chciała je uważać za swoje. — 
Nie zastanawiając się nad tóm bliżej pominąć nie mo­
żemy, iż ąodnem zdaje nam się uwagi, że z zagranicy 
polecają Galicyi przyłożyć li z powodów narodowo-pol- 
skich, pom.ocną rękę do przeprowadzenia bezpośrednie­
go rajchsratu i połączyć nierozerwalnemu węzły przy­
szłość Galicyi z silną Austryą, a zdaje nam się to 
tóm bardziój godnóm uwagi, ileże w obec egoistycznego 
postępowania Polaków znajdujemy tym sposobem rę­
kojmią, iż polska opozycya złamaną zostanie patryoty- 
zmem prawdziwych Polaków. Galicyanie odsuwając 
konsekwentnie rady dawane im ze strony emigrantów 
mogliby łatwo narazić się na podejrzenie, że szkodzą 
sprawie polskiój i dla małodusznego galicyjskiego pro- 
wincyonalizmu, mogącego zdaniem jego lepsze robić 
mteresa na federacyi, poświęca względy polskiego, wyż- 
szój kategoryi, patryotyzmu.“

W dalszym toku wspominając o mowie ks. Wła­
dysława Czartoryskiego, mianej dnia 3 maja 1873 na 
dorocznem posiedzeniu towarzystwa literackiego w Pa- 
ryżu, a w którój podniósł bardzo słusznie korzystne 
położenie galicyjskich Polaków w porównaniu z poło­
żeniem polskiej ludności w innych częściach Polski 
tek dalój pisze taż N. fr. Presse :

«Emigranci znajdują się dziś w położeniu spoglądania 
na nasze zapasy, zmierzające do wzmocnienia Austryi z 
Podnioślejszego stanowiska, widzą rzeczy ze stanowiska 
Emędzynarodowego i wyższój racyi stanu i wyżsi są nie­
zawodnie nad ową pospolitą nienawiść rasową i błache 
demonstracyej, jakie urządza lwowska demokracya pod 
Przewodnictwem „griindera“ Smolki. A jeśli powie­
dziano na onczas w Paryżu: „Polska, Galicya ma dziś 
w części to samo zadanie, jakie przed dwustu laty 
Przypadło w udziale wielkopomnemu królowi Janowi 
Sobieskiemu t. j. bronić i utrzymywać Austryą“ — 
0 dziś Galicya winna w własnym interesie 
°We posłannictwo doprowadzić do skutku.

„My w Austryi nie mówimy tak, jak to powiedział 
Niedawno w Berlinie minister Eulenburg przy sposo- 

ności rozpraw nad ordynacyą powiatową, że ta lub 
°Wa dobroczynna reforma nie może być przeprowadzo- 

- w polskich powiatach, a to aby nie dopomagać do 
^organizowania rebelii“» lecz pracujemy wszel-

kiemi siłami nad wzmocnieniem wbrew woli Pola­
ków tój Austryi, która według własnego ich zdania 
jest dla Galicyi warunkiem istnienia. — Przypatrując 
się codzień na dzieło zniszczenia dokonywane w kra­
jach pod berłem moskiewskim, na germanizacyą Po­
znańskiego i Prus Zachodnnich, czyż nie powinien się 
każdy zapytać Galicyanin, ażali mu się godzi, bez 
zdradzania sprawy Polski, przeciwdziałać tym, 
co pracują nad wzmocnieniem Austryi?“.

F R A N C Y A.

* Paryż, 11 stycznia. W dwadzieścia cztery 
godzin zaledwie po usunięciu się Napoleona III z po­
śród żyjących, ogłasza małżonka jego manifest, który 
dziennik bonapartystowski Ordre drukuje w całój roz­
ciągłości. Manifest ten nie zrobi bezwątpienia żadne­
go wrażenia w kraju, gdzie idea republikańska coraz 
więcój zdobywa sobie gruntu, nie przywiązujemy więc 
doń wielkiój politycznój wagi. Manifest excesarzowéj 
Eugenii jest przecież przyczynkiem do dziejów współ­
czesnych Francyi i dla tego zasługuje na uwagę nie 
tylko późniejszego historyka, ale i szerszójj polityką 
trudniącój się publiczności. Manifest ten podpisany 
przez pp. Granier de Gassagnac i Duqué de la Fou- 
connèrie był zdaje się już wygotowany podczas kiedy 
Napoleon III leżał na śmiertelnćm łożu, a zamierzo­
na operacya nie rokowała wielkich nadziei utrzymania 
go przy życiu. Manifest excesarzowéj Eugenii noszący 
napis: Pa* de défaillance, brzmi jak następuje:

„Cesarz umarł! Z śmiercią cesarza ginie myśl o losach i 
wielkości Francyi, schodzi do grobu serce oddane całkiem wszy­
stkim bez różnicy tak słabym jak ubogim, wzniosły i rycerski 
charakter, piękna, łagodna i pełna dobroci dusza ciesząca się 
zawsze z pomyślności drugiego i osuszająca łzę każdą, którą 
w oku dostrzegła. Wiadomość o tak nagtóm nieszczęściu tak 
Francyi jak i cesarskićj rodziny, pobudzi do żalu nie tylko tych, 
którzy znali Napoleona III, służyli mu i kochali go, ale i tyob, 
którzy przez 18 lat jego panowania zawdzięczali mu bezpieczeń­
stwo i dobrobyt swych rodzin. W obec tego wielkiego, uzasa­
dnionego smutku, nie pozostaje stronnikom Napoleona III, ge- 
neracyom z 10 grudnia 1848, które wyniosły go na prezyden­
turę 20 grudnia 1851, które uświęciły jego władzę 20 grudnia 
1852 i 8 maja 1870 na nowo usankcyonowaly cesarstwo — nie 
innego jak tylko przyjąć z rezygnacyą cios zesłany przez Opatrz­
ność, przypomnieć sobie złożone przysięgi i takowe odnowić. 
Cesarz umarł, ale cesarstwo żyje i jest niepokonaném; to, co 
jest, nie są to ludzie, ale instytucye. Śmierć Cezara zbudowała 
cesarstwo Augusta. Cesarstwo żyje przez potrzebę dla Francyi 
popularnych i energicznych instytucyi; żyje przez obawę, jaka 
ogarnia społeczne interesa przy upadku ramienia, które zdolnóm 
i gotowćm było je bronić; żyje w owym młodym spad kobiercu 
imienia i dzieł Napoleona; którego nie może spotkać żaden za­
rzut, żadna odpowiedzialność za nieszczęście Francyi, a który 
urodzony na tronie dokończą! swego wykształcenia na wygnaniu 
i ukończył tnkowe na wygnaniu; żyje w owej inteligentnej i 
szlachetnej niewieście, która długo żyjąc w szczęściu, umie je 
szanować, która poznawszy nieszczęście umie mu czoło stawić. 
W końcu żyje cesarstwo w sympatyi, w szacunku, we współ­
czuciu Francyi,^którego dowody napotkać można we wszystkich 
skromnych mieszkaniach kraju, we wszystkich chatach wieśnia­
czych, w których imię Napoleona i portret jego rozwieszony po. 
ścianach. Otrzyjmy więc łzy nasze, ukójmy nasz żal głęboki, 
nie pozwólmy bić sercom naszym mozniój tak jak to na mężów 
przystało. Przywrócenie cesarstwa traci męża, ale nie tra­
ci ani jednego widoku, ani jednej nadziei. Nie zachodem, nie 
przez swe czyny, ale przez swą konieczność zapewnia sobie 
rząd polityczny swą przyszłość. Cesarstwo jest konieczne dla 
ogólnego porządku, dla interesów kraju; Francya musi sobie 
koniecznie ustalić rząd trwały, któryby się opierał na silnych 
ogólną opinią mających po sobie podwalinach; konieczném to 
jest, celem zagrodzenia się przeciw niebezpieczeństwom, które 
groźniejszemi okazały się obecnie jak kiedykolwiek, a które za­
grażają mu ze strony soeyalizmu i demagogii. Z tych to przy­
czyn cesarstwo będzie przywróconóm.“

W obec co przytoczonego manifestu dziwnie się 
wydają ostre słowa dziennika des Débats. „Ileż to 
zajść niesłychanych — pisze pomieniony dziennik z po­
wodu śmierci Napoleona III — przejść musieliśmy, 
aby przyjąć wiadomość o śmierci excesarza z taką obo­
jętnością? Wiadomość ta nie tylko nie przestraszyła 
nikogo, ale śmierć ta właśnie niweczy wszelką przy­
czynę zamieszania i nieporozumienia. I rzeczywiście 
śmierć Napoleona III odejmuje już wszelką podstawę 
zbrodniczym nadziejom, które odepchnęły nauki boskie 
i wypadków. Żaden mąż nie doznał tak zmiennego 
losu, tak nadzwyczaj néj zmiany w swém położeniu. 
Koniec tego życia jest tak smutnym i nędznym, że na­
leży koniecznie nad nim ubolewać. Ale Francya od 
lat dwóch już wylała tyle łez zmięszanych z krwią 
Bwych dzieci, że nie staje jéj już łzy dla tego, który 
je wycisnął. .. Nie pora to jeszcze .sądzić Napoleona 
III, dosyć do tego będzie jeszcze czasu. Godzina śmierci 
jest świętą. Przecież przypomnieć już możemy, że Na­
poleon sam zwykł był orzekać o swéj odpowiedzialno­
ści. I tak w jednéj z swych mów oświadczył jak naj- 
wyraźniój, że we wïasnéj osobie absorbuje naród „a są­
dzić go będą Bóg, własne sumienie i przy­
szłoś ć“. Sąd ten, o którym nie marzył jeszcze, 
już się rozpoczął. Bóg i historya otworzyli swe 
księgi. Policzyć mu mogą na poczet pokuty, jego 
wygnanie, jego szacunku godne przymioty, łagodność 
i dobroć, które dziwny stanowią kontrast z owemi krwa- 
wemi do nazwisk jego przywiązanemi przypomnienia­
mi, które ciążyć będą na Francyi nawet wtedy, kiedy 
się podniesie. „Cesarstwo to jest cesarz“, po­
wiedział pewnego razu jeden z naszych przyjaciół p. 
Saint Marc Girardin, nie ma innych instytucyi 
prócz cesarza samego. Dzisiaj więc umarło ce­
sarstwo i pochowaném jest nie pozostawiając nic po 
sobie prócz ruin. Teraz przynajmniéj jest cesarstwo 
symbolem pokoju, pokojem grobu.“

Napoleon I umarł na wygnaniu i wywołał ogólny 
żal po swym zgonie w całej Fancyi, a wydania zwłok 
jego i pogrzebania ich na francuzkićj ziemi zażądała 
cała Francya bez wyjątku. Napoleon III umarł na 
wygnaniu, a śmierć jego wycisnęła zaledwie łez kilka 
rodzin i najbliższemu otoczeniu, a zwłoki jego na 
obcej spoczywać będą ziemi, bo nie tak prędko, a na­
wet wcale pewno nie dozwoli ich chować we Francyi 
naród, który mu nie przebaczy nigdy Sedańskićj "klę­
ski. Paryż nawet, ten Paryż, który — chcąc być spra­
wiedliwym — tyle zmarłemu excesarzowi zawdzięcza, 
nie poczuł się w’cale do rzeczywistego żalu, tu i ow­
dzie tylko nie kłamane dało się słyszeć współczucie, 
gdzie pamięć doznanych dobrodziejstw Napoleona III 
dotąd żywię jeszcze. Jedyne wojsko przywiazaném było 
szczerze do Napoleona III, a nawet —- dzisiaj można 
to powiedzieć otwarcie — gdyby się był ukazał exce- 
sarz nagle na dziedzińcu którychkolwiek bądź koszar 
paryzkich, mogłoby było przyjść łatwo do powtórzenia 
roku 1852.

Publiczność ciekawą mianowicie szczegółów śmierci 
byłego cesarza i chciwie rozpytuje o nie. Otóż jak 
wiadomo Napoleon III cierpiał na kamień w pęcherzu, 
a w roku 1870 1 lipca odbyta w Tuilerjach narada 
lekarzy, składająca się z doktorów Nélaton, JEticord, 
Fauvel, G. Sée, Corvisart i Conneau przyszła do prze­
konania, że cesarz musi cierpieć na kamień i ¿e należy 
w. celu dokładnego wypośrodkowania stanu jego zdro­
wia, jak najściślejsze odbyć poszukiwanie. Sprawozda­
nie to najzdolniejszych 'lekarzy Francyi miało być przed- 
łożonćm cesarzowéj i byłoby prawdopodobnie wstrzy­
mało wojnę niemiecko-francuzka. Tymczasem doktor

Conneau nie dał do podpisu rzeczonego sprawozdania 
wszystkim lekarzom biorącym udział w naradzie, a ce­
sarzowa o niem wcale się nie dowiedziała. Odnośny 
protokół znaleziono obecnie w papierach dr. Conneau 
z jedynym podpisem p. Sée. Napoleon III umarł 9 
b. m. o trzy kwadranse na dziesiątą rano. Noc z 8 
na 9 przepędził spokojnie, bo znaczna doza opium 
pogrążyła go w śnie głębokim. Gdy się d. 9 o 6 godzi­
nie rano obudził, zdawał się dość silnym do wytrzy­
mania powtórnej operacyi, którą w południe przedsię­
wziąć zamierzono. Tymczasem około 10 godziny puls 
zaczął bić tak nieregularnie, że lekarze nie mogli już 
wątpić o zbliżaniu się śmierci. Natychmiast zawołano 
cesarzową, ale Napoleon III zdawał się już jéj nie po­
znawać, tak gwałtęwnie opadał z sił i niebawem tćż 
ducha wyzionął. Śmiertelne łoże Napoleona III ota­
czali Abbé Goddard a prócz cesarzowéj książę Bassano, 
wicehrabia Clary, hr. Davillier, Piétri i pani Lebreton. 
Syn Napoleona, powołany telegrafem z Woolwich, przy­
był już za późno, bo już nie żył. Do kilku tych szcze­
gółów z ostatnich chwil byłego cesarza Francyi dodać 
jeszcze należy, że na wieśćjo śmierci jego zapadł 
nagle na zdrowiu ks. Lucyan Bonaparte, żyjący od 
wielu lat w Anglii, nie zajmujący się wcale’polityka i 
oddany całkiem filozoficznym studjom. Lucyan Bona­
parte, człowiek zresztą bez żadnych przesądów, twier­
dził zawsze, źe życie jego związane jest ściśle z życiem 
cesarskiego kuzyna. Zdaje się, że nagła śmierć Napo­
leona Ul zrobiła silne wrażenie na Lucyanie Bonaparte 
i przyprawiła go o śmiertelną chorobę.

Dziennik urzędowy przynosi w nieurzçdowéj swéj 
części wiadomość o śmierci ekscesarza temi słowy: — 
„Napoleon III umarł 9 stycznia w Chiselhurst.“ — 
W urzçdowéj zaś części drukuje nominacyą p. Cor- 
celles deputowanego Zgromadzenia narodowego, na 
francuzkiego posła przy Stolicy apostolskiój.

Wszyscy oficerowie armii francuzkiéj w czynnej 
będący służbie nie dostali pozwolenia od rządu uczest­
niczenia w pogrzebie byłego cesarza. Pozwolenie u- 
dzieloném tylko było oficerom pozasłużbowym lub po­
stawionym do dyspozycyi. Co się tyczy marszałka 
Mac-Mahon, to wedle półurzędowych dzienników nie 
będzie korzystał z danego mu pozwolenia podróży 
do Chiselhurst. Pays donosi tymczasem, że marsza­
łek Mac-Mahon wyjechał na pogrzeb Napoleona III.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Michała Żerom­

skiego z Brzozy, w powiecie Szamotulskim, składkę osobista 
tal. 10; nadto za pośrednictwem p. Józefa Żuromskiego tal. lo 
sbr. 12 fen. 6 jako składkę od członków Towarzystwa z fabryki 
Cegielskiego a mianowicie pp.:

Anders, Andrzejewski, Adraszyński, Betrant, Grzelacho- 
wski, Gąsecki, Gorczewski, Iwaszkiewicz, Jankowski, Kuba­
cki, Kochanowski, Kuczyński, Kubę, Linke, Łęcki, Macieje­
wski II, Matecki, Nizwadowski, Obracaj, Pluciński, Skóraszewski, 
Szulczewski, Wopiński, Witkowski, Dylikowski, Krumoliński, 
Niemojewski, Tomaszewski, Bogdanowski C., Kostanęcki, Ku­
rowski, Lisiąk, Lisiecki, Lisowski, Lemański, Marchlewski, Ni- 
klaszewski, Przybyłowicz, Prymasiewicz, Panowicz, Petschke, 
Kadzimski, Rnschke, Smoliński, Szulczewski, Stolski, Waldo- 
wski, Andrzejewski D., Czerniejewski, Żuromski, Miiller II, 
Bączkiewicz, Gieszczyński, Borowski, Kolasiewicz, Bartoszewski, 
Mikołajewski, Lewalski, Domański, Łęcki, Litkowski, Stabrowski I, 
Miiller I, Sobański, Stabrowski II, Kaftański, Szymanowski, 
Kula, Polski, Woliński, Kaszyński, Kuminowski, Ratajczak, Do­
miniak, Golębiak, Friedrich, Łabędzki, Lehnert, Witkowski II, 
Zumkowski, Gołański malarz, Dągielski, Maciejewski robotnik, 
Tomczak, Zawadzki, Strzelczak, Weinkauf i Czternasty, każdy 
po 5 sbr.

Za pośrednictwćm p. Kościelskiego Józefa z Szarleja 
tal. 10 od p. Kasiewicza z Poznania.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Amsterdam, 13 stycznia. Wedle doniesień z Ha­
gi przygotowuje minister kolonii dalsze teraz kroki co 
do wykonania sieci kolejowéj na wyspie Java, a za je­
go przyczynieniem się utworzył się już komitet znako­
mitych firm holenderskich i niemieckich, który przy 
pomocy technicznych i prawniczych ludzi fachowych 
wygotuje szczegółowy plan finansowy, na podstawie 
którego rząd w razie zgodzenia się nań nada komite­
towi koncesyą na budowę i eksploatowanie owéj sieci 
kolejowéj.

Petersburg, 13 stycznia. Przeliminowany dla ro­
syjskiego cesarstwa na r. 1873 budżet nie wykazuje 
niedoboru lecz owszem jeszcze przewyżkę w dochodach. 
— Tajny radzca w rosyjskiém ministerstwie spraw za­
granicznych p. Westmann mianowany został rzeczy­
wistym tajnym radzca.

Bruksela, 13 stycznia. Rząd nie da upoważnie­
nia, jak Indépendance belge donosi, do zaproje­
ktowanego ustąpienia lini luksemburgskiej.

Kopenhaga, 13 stycznia. Minister oświecenia p. 
C. C. Hall wskazał na dzisiejszém posiedzeniu Volk- 
sthinge na możność rozwiązania zgromadzenia, ponie­
waż lewica oświadczyła, że przy drugiem czytaniu 
prawa szkólnego głosować będzie przeciw projetowi 
rządowemu.

Wiedeń, 13 stycznia. Minister skarbu p. de Pre- 
tis upoważnionym został wedle Neue freie Presse 
przez cesarza do przedłożenia Radzie państwa projektu 
do prawa, znoszącego podatek od inseratów. — Do 
tegoż dziennika telegrafują z Ruszczuka, że po otwo­
rzeniu na rozkaz "W. Wezyra kościoła greckiego Buł­
gara wie napadli na Greków podczas nabożeństwa wie­
czornego i zburzyli drzwi i okna kościoła. Przy zgiełku 
tym' utraciła jedna osoba życie, kilka osób odniosło 
rany. Załoga skonsygnowana dla zapobieżenia dalszym 
rozruchom.
ëssssîssss:

Jubileusz Kopernika.
* Donosiliśmy już przed paru dniami, że w Toru­

niu utworzył się komitet w celu urządzenia uroczystego 
obchodu dnia urodzin naszego nieśmiertelnego rodaka. 
Komitet ten składający się z pięciu osób, wydał pod 
d. 9 b. m., jak Gazeta Toruńska donosi, następu­
jącą odezwę:

„W dniu 19 lutego r. b. kończy się czwarty wiek 
od urodzenia Mikołaja Kopernika w Toruniu na ziemi 
polskiój.

Podpisani zawiązawszy się dzisiaj w komitet w celu 
urządzenia uroczystego obchodu dnia urodzin naszego 
genialnego Rodaka, zapraszają na uroczystość 19 lute­
go b. m. tu do Torunia, prosząc aby osoby zamierza­
jące wziąć udział w tój uroczystości raczyły donieść o 
przybyciu swojem współpodpisanemu p. Władysła­
wowi Radkiewiczowi w Toruniu (w domu banku 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski & Sp.) a to najpó­

źniej do dnia 10 lutego. Wtedy tylko będą mogły z 
pewnością liczyć na to, że znajdą pomieszczenie za na- 
szem pośrednictwem.

Program uroczystości ogłosimy następnie.
Toruń, dnia 9 stycznia 1873.
, Komitet:
Śląski z Trzebcza. Dr. Rakowicz z Torunia.

Emil Czarliński z Brąchnówka. Władysław 
Radkiewicz z Torunia. Edward Donimirski 
z Łysomic.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 14 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej nadeszło pismo prezy­
denta gabinetu, którem zawiadamia Izbę o przy­
jęciu dymisyi ministra Selchowa i o zamiano­
waniu naczelnego prezesa Ks. Poznańskiego 
Koenigsmarcka jego następcą,.

Paryż, 14 stycznia. Jak donosi Agence 
Havas, zamierza rząd chwycić się stanow­
czych środków przeciw dziennikom bonaparty- 
stowskim. Mac-Mahon nie wyjedzie do Chisle- 
hurst. Według telegramu nadesłanego z Rzy­
mu przyjmował Papież 12 b. m. katolików Niem­
ców mieszkających w Rzymie, pochwalił ich od­
wagę i wiarę w lepszą przyszłość, mówił o znie­
wadze, jaka spotkała Jezusa przez sługi arcy­
kapłana. Takie same papiestwo dziś znosi znie­
wagi, zmuszone patrzeć na gnębienie zako­
nów, uciskanie kościoła jako też i na łupienie 
dóbr duchownych. Na wszelkie zanoszone z te­
go powodu skargi odpowiadają nowemi prześla­
dowaniami. Chrystus żąda pokory i uszanowa­
nia w obec panujących, lecz panujący obowią­
zani są stać na straży kościoła.

Rzym, 14 stycznia. Rozkazem królewskim 
zarządzono dwunasto-dniową żałobę po zmarłym 
Napoleonie. W Florencyi otworzono subskryp- 
cyą na odprawienie żałobnego nabożeństwa w 
kościele Santo Croce.

Wersal, 14 stycznia. Marszałek Grevy za­
wiadomił zgromadzenie wczoraj, że wnioskoda­
wca w sprawie interpelacyi Belcastela zgodził 
się w porozumieniu z rządem na odroczenie 
interpelacyi do środy. Komisya petycyjna, ob­
radująca nad petycyą ks. Napoleona, obrała 11 
głosami przeciw 4 dobrze dla sprawy księcia u- 
przedzonego' p. Depeyre przewodniczącym.

Rzym, 14 stycznia. Na doręczony Papie­
żowi przez przewodniczącego w tutejszem niemie- 
ckiem stowarzyszeniu adres z życzeniami No­
wego roku, odpowiedział Papież, że ufając 
stale Bogu, nie należy się obawiać przemocy po­
tęgi djabelskiej, a zwracając uwagę na ewange­
lią o Jezusie w synagodze każącym, dodał: I ja 
powiedziałbym do Wielkich tego świata „Si male 
locutus sum, testimonium perhibe de mało, si au­
tem bene, cur me caedis?“ Jeżeli tylko prawdę 
wyrzekłem, czemuż mnie bijecie, znosząc zakony, 
uzurpując sobie prawa do dóbr kościelnych i za­
bierając to, co do was nie należy? Ale oni są 
gotowi dostawić świadków, że źle powiedziałem. 
Jezus chce, aby szanowano władców tego świa­
ta, ale dał im broń do ręki, aby nią bronili re- 
ligii swych poddanych. Dla czego Jezus dał 
władcom tego świata broń do ręki, czy do prze­
śladowania kościoła, czy w celu bronienia go, 
o tern sąd wam pozostawiam. Cały świat wie 
o tem. Nie chcę napróżno bronić słów pod tym 
względem, atoli nie tylko wkraczają władcy w 
dziedzinę kościoła, chcą oni podkopać nadto 
moralność, naukę młodego pokolenia chcą we 
własnym zatrzymać ręku i w swój je nauczać 
sposób. Jezus nie powiedział do władców te­
go świata, ale do sług kościoła „Ite, docete om- 
nes gentes.“ Kościół ma uświęcone prawo na­
uczania. — W końcu udzielił Papież deputacyi 
swe błogosławieństwo.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Po raz trzeci w bieżącym kursie odegrano Adryannę Le- 

c ouvreur w obec mnićj licznie tym razem zgromadzonej publi­
czności, jak to było za pierwszóm i drugiem jój przedstawieniem. 
Pustki w teatrze na dramacie zalecającym się wyższą wartością 
i dobrą grą występujących w nim artystów dziwnie odbijały od 
owego zgiełku, jaki panował w tych samych murach dzień wcze­
śniej na przedstawieniu „Młyna djabelskiego.“ — Wieczór 
wczorajszy należał się przeważnie pani No wakowskićj, któ­
rój gra, mimo chłodu, jaki wiał wczoraj z wszystkich zakątków 
sali teatralnćj, odznaczała się pod każdym względem i uspra­
wiedliwiała sąd nasz pochlebny, jaki wydaliśmy już dawniśj z oko­
liczności tej samej roli o rzeczonój artystce. Obok niój nie go­
dzi się pominąć milczeniem pana Bendy w roli Michonneta.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

’Poznań, 14 stycznia. Po dłuższśj przerwie rozpo­
częły się wczoraj na nowo odczyty w Towarzystwie prze­
my slow óm. P. dr. Jerzykowski obrał sobie przedmiot bardzo 
wdzięczny i pełen zajmującej treści. Mówił o Samobójstwie, 
owój fladze, pod którój ciężarem coraz więcój ugina się ludzkość 
1 która w zastraszający wzmaga się ciągle sposób. Prele­
gent omówił swój przedmiot z różnorakiego stanowiska, prze­
platając odczyt licznemi przykładami, wyjętemi z życia samo­
bójców, a mającemi przekonać, że sam akt samobójstwa wyprze 
dza zazwyczaj obłęd umysłowy, niedostrzegalny dla oka naj' 
bliższego otoczenia, a przecież sprowadzający w końcu straszna 
katastrofę. Ztąd tćż u ludzi wrażliwych, skłonnych do melam 
cholii, a ztąd do zboczenia umysłowego, częściej wydarzają si; 
samobójstwa, niźli u tych, co nie podlegają podobnemu osłabię 
niu. Ludy południa więcój daleko wykazują samobójców, niźl 
mieszkańcy zamieszkali w sferach zimnych lub umiarkowanych 
u mężczyzn, podlegających silniejszym wrażeniom, straszniej 
szym zawodom loau i różnym przeciwnościom napotykamy trzi 
razy przeszło tyle samobójców, co u kobiet. Różne kraje i 
różnych lubują się sposobach zadawania sobie śmierci. Gd; 
Hiszpan najchętniej trucizną kończy życie, w Anglii i Ameryc 
broń palna w podobnych razach główną gra rolę, w Austrj 
stryczek i nurty rzeki, we Francyi uduszenie, zaczadzenie i u 
tonięcie,_ Włoch ginie od trucizny lub sztyleta i t. d. Kobiet 
najczęściój się topią lub uciekają się do trucizny, w rzadkie
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bardzo wypadkach do ręcznej broni. W zimie da eko mnićj 
jest samobójców, niźli w porze letniej, a w lipcu cyfra tych nie­
szczęśliwych jest największą.

Między protestantami zachodzą najcz ulsze wypadki samo­
bójstwa, za nimi idą katolicy, daléj żydz n.'hometanie. Staro­
żytne wieki zaliczały częstokroć samobójstwa do rzędu cnót 
wzniosłych, nie znały takowego aż do zburzenia Jerozolimy, 
Hebrajczycy a wieki średnie, w których głęboka wiara była pod­
stawą, ówczesnego społeczeństwa, małą tylko wykazują ilość po­
dobnego rodzaju zbrodni.

Szanowny prelegent, zbadawszy należycie cały przedmiot, 
zapytał się w końcu, czy na nieszczęśliwych, usuwających się 
samowolnie z placówki, na którćj ich Opatrzność postawiła — 
należy bezwzględnie rzucić kamieniem potępienia? Nie. A na 
poparcie swego zdania przytoczył tyle łagodzących okoliczno­
ści, że mimowoli każdy ze słuchaczy uczul dla tych nieszczęśli­
wych miasto słów potępienia, litość i boleść głęboką. Jak bądź 
jednakże przyjdzie nam sądzić zbrodnią samobójstwa, nigdy ona 
nie może być usprawiedliwioną w oczach społeczeństwa, które 
wszelkiemi powinno pracować silami nad wyplenieniem takowéj.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż jutro w teatrze 
miejskim na benefis pp. Grabińskich: „Katarzyna Ho­
ward1- przez A. Dumasa, j

— * Z niewiadomych nam powodów nie nadeszła dzisiaj 
Berliner Boerśen Ztg, dla czego tćż wczorajszych kursów 
berlińskich podać dziś nie możemy.

— * Autorowi przesłanego nam wczoraj listu, który o- 
fiarował się zwrócić zgubioną w przeszłym tygodniu na tutej­
szym dworcu torbę z pieniędzmi, donosimy, że może takową od­
dać u p. Heleny z’ Kwilec ich Turno, mieszkającćj przy Lipo- 
wój ulicy Nr. 1 A. na pa - , rze, gdzie zarazem nagrodę pdbierze.

— * Sądy przysięgłych. Jak już donosiliśmy, wniesiono 
wczoraj na sąd przysięgach dwie sprawy: 1) przeciw Bercie Hoff­
mann, o3karzonéj, że stróżowi Dietrichowi w Puszczykowie skradia 
przedmioty do pożywienia i ubrania służące. Ponieważ oskarżona 
częścią przyznała się do popełnionej kradzieży, częścią przeko­
naną zostalaia przez śledztwo, przeto skazała ją deputacya sądo­
wa po uznaniu winy przez przysięgłych na 3 miesiące więzienia; 
ponieważ zaś policzono jój więzienie dotychczasowe śledcze, 
przeto natychmiast na wolność puszczoną została. 2) Przeciw 
Janowi Strójwąsowi, wyrobnikowi w Sannikach, który owczar­
kowi ukradł rzeczy z owczarni. Deputacya sądowa skazała go 
po uznaniu go winnym przez przysięgłych na dwa, lata więzie­
nia. Dziś wniesiono dwie sprawy: 1) przeciw Ziernińskiemu 
Wojciechowi i Molskiéj Maryannie o kradzież i Ludwice i Ma­
ryannie Prcjom o nabywanie rzeczy z kradzieży pochodzących. 
Sprawa ta odroczoną być musíala z powodu niestawienia się 
Maryanny Molskiéj i dwóch świadków; 2) przeciw MarwiczOwi 
o krzywoprzysięztwo. Przy tćj sposobności nadmieniamy zara­
zem, że p. Henryk Poniński powołany został na obecne roki 
jako sędzia przysięgły pomocniczy, a prostujemy podaną, przez 
nas wzmiankę o polskich przysięgłych, że nie p. Florenty, lecz 
Wiktor Unrug funkcyą przysięgłego pełni. _

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Pozawczoraj
wyszła z zajmowanej przez siebie stancji przy Stawowej.ul. żo­
na pewnego stolarza, zamknąwszy przytém na klucz pomieszka­
nie, w którém pięcioro drobnych znajdowało się dzieci. Po- 
wróciwszy w godzinę, okropnym przerażona, została widokiem. I 
Stancyą napełnia! dym węglowy, a ciała dzieci na pozór mar- j 
twe leżały na podłodze. Przywołani lekarze energicznie za­
brali się do ratunku i im to zawdzięczać należy, że zaczadzone 
dzieci przywrócone zostały do życia. — Przed, kilkoma dniami 
udała się żona pewnego woźnicy do stajni i tutaj tak silnie ude­
rzoną została przez konia, że na miejscu upadla i wątpić nale­
ży, czyli się ją uda uratować. — Na Chwaliszewie przejechał 
wóz starą kobietę i zrani! ją silnie. — Przy bramie królewskiej 
najechał wóz chłopski na drabinę lampiarza w chwili, gdy ten­
że stał na nićj i czyści! lampę. Drabina się przewróciła a lam- 
piarz zawiesił się na lampie, nie doznawszy przytém najmniejszej 
szkody. —Przed kilku dniami przytrzymała tutejsza polieya nader 
niebezpiecznego ptaszka, Juliana Boka z Berlina. Tenże pro­
wadzony pozawczoraj do sędziego śledczego, umknął w spo­
sób dość oryginalny. Ponieważ sędzia zajęty był przesłuchiwa­
niem innego obwinionego, przeto Bok zatrzymał się w przed­
pokoju, gdzie znajdował się mundur sekretarza sądu, paletot i 
różne akta. Rzezimieszek nasz nie namyśla, się długo, ale 
ubiera się w mundur, na to wkłada surdut wierzchni, czapkę 
urzędową, pod pachę akta i przybierając „amtsminę“, opusz­
cza najswobodniej niewygodne pomieszkanie. — Dotąd go nie 
schwytano. , . ,

— * Dzięki zręczności i energii komisarza kryminalnego 
p. Theinera, który w towarzystwie ajenta policyjnego p. Lin­
ke, udał się na dni kilka do Swarzędza, wykryto w sprawie 
morderstwa dokonanego na osobie Skrzypczaka tyle szcze­
gółów i obciążających okoliczności, żc obaj uwięzieni w téj spra­
wie mieszkańcy' Garb, Wrzesiński i jego parobek Kubic­
ki, mogą być uważani za przekonanych o spełnienie tego mor­
derstwa. Wrzesiński zresztą przyznał się do zbrodni — 
Jak słychać, pokłócił się tenże w drodze z Zalaszewa do Garb 
z Skrzypczakiem, a przywoławszy parobka Kubickiego na po­
moc, zadał Skrzypczakowi siekierą tak ciężkie razy w głowę, 
iż napadnięty umarł na miejscu.

— * German’zacya Rząd stara się wszelkiemi możiiwe- 
mi sposoby zniewolić młodych nauczycieli Niemców, aby chcieli 
przenieść się do Poznańskiego i na gruncie polskim zasiali 
ziarno niemieckiéj cywilizacyi. Z usunięciem ze szkół języka 
polskiego zamierza rząd jednych nauczycieli Polaków usunąć, 
drugich przenieść wprowineye niemieckie. Sclilestsche Zei- 
tung zapowiada najazd kilkudziesięciu nauczycieli narodowości 
niemieckiéj.

— * Odwołując się w sprawie młodego Koziełły do zacności 
naszego społeczeństwa, przekonaui byliśmy, iż prośba nasza wy­
słuchaną zostanie. I nie zawiedliśmy się, bo oto odebraliśmy 
list od p. Jaraczewskiéj z Głuchowa, która młodego Ko- 
ziełłę zabrała do siebie i opiekować się nim będzie dopóty, 
dopóki poń nie zgłosi się jego ojciec z Anglii, a raezśj nam 
swego adresu nie nadeśle.

List ten zacnéj Polki brzmi jak następuje:
Szanowny Panie Redaktorze!

Wyczytawszy w Dzienniku Poznańskim o smutném 
położeniu młodego Zygmunta Koziełły, natychmiast udałam 
się do¡ Kościana.i zabrałam go ze sobą wieś dla zajęcia się je­
go wychowaniem tak długo, dopóki projekt odesłania go ojcu 
się nie urzeczywistni.

Pozostaję
z szacunkiem

Antonina Jaraczewska.
Głuchowo pod Czempiniem, 

dnia 9|1. 73.

— * Targ tv Gostyniu na rozpłodowe i robocze bydło. 
Donosiliśmy swego czasu, że na wiosnę roku zeszłego zaroie- 

w Gostyniu odbyć targ, na rozpłodowe i robocze. bydło.
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pozwolenia rejencyjnego, a kiedy to. uzyskano, przeszkodziły 
odbyciu jogo grasujące wtenczas ogólnie pomiędzy bydłem cho­
roby. Obecnie dowiadujemy, się, że targ taki odbędzie się w 
bieżącym roku za pozwoleniem rejencyjnem, które stanowczo 
uzyskanćtn już zostało, w miesiącu kwietniu lub maju — dzień 
bliżej jeszcze oznaczonym zostanje, o czein wkrótce nie omieszka 
zawiadomić zarząd gostyńskiego Towarzystwa róluiczo-przemy-rząd goaty:
slowego.

— * W Toruniu w d. 29 bm. urządza obywatelstwo Prus 
Zachodnich bale na sali Artusowej.

— * Muzeum Narodowe w Rapperswyl wzbogaciło się 
nowym znakomitym darem przesłanym ze . Szwecyi. Jest to 
obraz olejny wielkich rozmiarów przedstawiający wojsko polskie 
gromiące Turków pod Wiedniem: malowidło to zwraca uwagę 
znawców. Gazeta Narodowa ¡ogłosiła że Rada {powiatowa w 
Rzeszowie ofiarowała Muzeum Narodowemu 100 guldenów.

— * Katedra języka polskiego i literatury w lwow­
skiej szkole kadetów. Gaz. Naród, otrzymuje następują­
ce doniesienie:

„Na mocy polecenia ck. ministerstwa wojny, zostaiy język 
polski i literatura polska w tutejszej szkole kadetów i aspi­
rantów na oficerów od 1. stycznia br. zaprowadzone.

Przedmiot ten, opróoz innych, wykładać będzie tutejszokra-
jowiec, bardzo uzdolniony nadporucznik ck. pułku piechoty nr. 
30 p. Gustaw Honl.

Na Wystawie austryackiego. Towarzystwa sztuk

którego zna-„Wianki na Wiśle pod Kr.ikowym“. Pan Lipiński, 
my już z wystawy lwowskiej r. 1871 (Niedziela na wsi) jest je­
dnym z najpracowitszych artystów krakowskich. Po ¡powrocie 
swoim z Monachium, gdzie za studjum kredkowe zaszczycony 
został medalem, w niespełna czteru miesiącach dal na wystawę 
krakowską obrazy: „Dzieci w kąpieli“, „Kocha nie kocha“... 
„Na przednówku“ i „Po zachodzie słońca“. O wszystkich tych 
obrazach Czas krakowski bardzo pochlebnie się wyraża (Patrz 
Czas z 3go października i 20. grudnia 1872.) . P. Lipiński wszy­
stkie prawie obrazy swoje bierze z życia ludu i na tern polu 
rokuje świetną przyszłość.

— * Ś. p. Leon Kunicki, powieśćiopisarz, rysownik i 
kompozytor muzyczny, przybyły do Warszawy przed parą mie­
sięcy dla poratowania zdrowia, zgasi onegdaj wieczorem. Uro­
dził się w Siedliszczu nad Bugiem; szkoły giminazyalne ukończył 
w Wflr.srzawin • nfis+pnnifi mip.S7.kflLift w lllilidiinic Stlll@ń3kiw na.w Warszawie; następnie mieszkając w majdanie Stuleń3kim na 
Podlasiu, na przemian poświęcał się sosze i pióru. Oprócz wie­
lu obrazków pomniejszych po różnych czasopismach oglasza-

czne, z trafuemi zwykle objaśnieniami pisanenn przez samego 
rysownika, ukazywały się w Tygodniku Zilustrowanym, 
w Kłosach, Wieńcu i t. d. Wydał też Kunicki parę kom- 
pozycyi na fortepian, jak polki, walce i obertasy. W utwo­
rach jego pióra i ołówka, chwytających rysy charakterystyczne 
lub śmieszności zaściankowe, brak częstokroć wycieniowania, ten 
i ów rys bywa chybiony, całość jednak zawszę znamionuje u- 
ważnego postrzegáeza. Nadewszystko zaś co w nich porywa 
za serce, to żart nie dla upodobania w szyderstwie, a chłosta 
satyry z poczucia powinności obywatelskiej. Z natury łagodny 
i spokojny, w życiu prywatnem kierował się temi samemi zasa­
dami co ' w pismach. W obywatelstwie tćż był czczony za 
swoje przymioty. W ostatnich chwilach życia był powołany na 
sękziego pokoju okręgu Włodawskiego. Żył lat 44.

— -¡- Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: w Pozna­
niu:' Konstancya z Bauermeistrów Wachę; w. Strzelcach pod 
Grodziskiem Jan Winkler lat 87; w Wrocławiu profesorowa 
Ofelia z Święcickich Pischer; w Berlinie Bogusław Radzi­
wiłł, książę na Olycej i Nieświeżu; w Dolsku Piotr Breza, 
szafąrz wojsk polskich z czasów Napoleona I, lat 78; w Krako­
wie Władysław Dobrzański, obywatel ziemski; w Warszawie 
Jan B ii de 1, radzea stanu, lat 70; Henryk Dołęga Cieszko­
wski, literat, lat 66; Władysław Krajewski, dysponent fa­
bryki La Ferme, lat 30; Jan Rudnioki, b. naczelnik wydziału 
w zarządzie komunikacyi Królestwa, lat 71; Leopold Włodko- 
wski, urzędnik izby kontrolowéj, lat 32; Władysław Goebel, 
urzędnik tow. kredyt, zieinsk.; Maciej Chromiński emeryt; 
Franciszek Założyński, artysta opery t. w. lat 40; Anastazya 
z Delormów Wołowska, żona właściciela dóbr Rusinów w po­
wiecie opoczyńskim, lat 49; Jan Sapiejewski, felczer starszy 
marynarki wojsk ces. rosyjskich, emeryt, lat 43; Piotr Gum i li­
ski, rzeczywisty radzea stanu, b. dyrektor dóbr i lasów rzą­
dowych, lat 84; Rozalia z Dolewczyúskich I voto Wiśniewska 
II voto Szczepańska, żona obywatela i starszego zgroma­
dzenia szewców warszawskich, lat49; Karolina z Hillerów II ej s e, 
wdowa, lat 75; w Broblinie okręgu łosickim w gubernii siedle­
ckiej Bibanna z Radzikowskiich Przesmycka.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 15 stycznia Pa­
wła pustelnika, w kalendarzu słowiańskim Doraosława.

•% Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 4 
minut 14.

Dnia 15 stycznia 1462 zabójcy Tęczyńskiego śmiercią ka­
rani. — J582 pokój z Moskwą na lat 10 w Kiwerowćj Horce. — 
1619 pokój z Moskwą w Diwifinie. — 1674 sejm konwokacyjny.

Z okolic Książa, 6 stycznia. Wczoraj na sali p. Rema- 
na w Książu odbył się teatr amatorski. Grano dwie sztuki: Uli­
ca nad Wisłą, krotochwila w dwóch aktach przez Kucza i 
Wesele na Prądniku, obrazek ludowy — także w dwóch 
aktach przez Ładiiowskiego. — Sala literalnie przepełniona była 
gośćmi tak, że przedsionek i boczne pokoje zupełnie były za­
pchane. Amatorowie grali dobrze. Dochód po potrąceniu kosztów 
obróconym będzie na cel dobroczynny — jak mi powiadano, na 
ubogich miasta naszego. Po przedstawieniu, które się z godziną 
10 zakończyło, kto cticiał został na sali i tańczył. Tańce prze­
ciągły się aż do 5 godziny zrana. — Dnia dzisiejszego, gdzie 
tylko się obróciłem, wszędzie słyszałem same tylko pochwały 
odnoszące się do pojedyńezych amatorów lub do tych i owych 
scen, które szczególniej widzom się podobały. — Na zakończe­
nie nic więcej nie powiem, jak tylko wyrażę życzenie, abyśmy 
więcej podobnych wieczorków tak milo spędzić mogli, jak to 
wczoraj i

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł numer 2 i za­

wiera: O poeżyi połskićj XIX. wieku, napisał dr. Adam Bełci- 
kowski (ciąg dalszy). - Trzy miesiące. Ze znalezionego ręko- 
pismu wydał Józef Narzymski (ciąg dalszy). — O wykładzie li­
teratury połskićj. Rozprawa ś. p. Wincentego Pola (ciąg dalszy).
— Polscy artyści w Mnichowie (dokończenie). — Przegląd lite­
racki: J. Łepkowski. Sztuka, zarys jój dziejów, zarazem podrę­
cznik dla uczących się i przewodnik dla podróżujących. — Teatr.
— Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

— Tutejsza księgarnia J. Lis su era wydala świeżo Ka­
talog rzadkich i cennych dzieł polsko-slowiańskiej literatury, 
znajdujących się w niej na składzie. Na Katalog ten, zawierają­
cy rzeczywiście nader rzadkie i cenne dzieła, zwracamy uwagę 
nie tylko lubowników i znawców, lecz mianowicie tych, coby 
chcieli dokompletować może biblioteki swoje. Dołączone do Ka­
talogu iacsiinile tytułu czwartej Biblii z r. 1599, która wyszła 
w Krakowie w drukarni Łazarzowej, daje nam pojęcie o wyso­
kim stopniu, na jakim już wtenczas stało drzeworytnictwo polskie.

— Ziamianina wyszedł z druku No. 2 i zawiera: Rzut, 
oka na rok 1872. — Krzyżowanie naszych koni z rasą suffolk
— Stan targu skoncentrowanych nawozów — Zapalenie wymion 
Mastitis. — Oddychanie zielonych roślin. — Wiadomości litera­
ckie. — Dział pytań i odpowiedzi. — Rozmaitości: Myszy. — 
Wpływ ilości pokarmu na wzrost ryb. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — W odcinku: Wyciezka gospodardza w okolicę 
Lipska — Ogłoszenia.

— Wieńca wyszedł No. 105 i zawiera: Wincenty Pol. — 
Falstaff. — Ramultowie, powieść współczesna J. Kraszewskiego 
(dokończenie ) - Wzmianka bibliograficzna. — Rozmaitości. — 
Ryciny: Wincenty Pol. — Falstaff. — Charakterystyka miejsc 
teatralnych.

PRZYBYLI 00 POZNANIA. *
dnia 14 stycznia:

HOTEL FRANCUZKI. Mielęcki z Żurawińca, Mielęcki z Nie­
szawy, Rudnicki z Królestwa Polskiego, Otocki z Gogole- 
wa, Krawczyński z Kiszkowa, Bogusławski z Buku, Barań­
ski z Królestwa Polskiego.

HOTEL PARYZKI. Walter z córka) w Chawłodna, Stelmacho­
wski z Wrześni, p. Penske z Berlina, Skrzydlewski z Woj- 
cina.

HOTEL DREZDEŃSKI. Lehmann z Nietążkowa, Sachs z Wscho­
wy, Italiener z Gdańska.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Ktlej Marcliijsko-Poznańska.

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 10 m. 12 
Poo. osob. 1-3 ki. po p. g. 2 m. 34 
Poc. posp. 1-3 ki. po p. g. 3m.4O 
Poc. osob. 1-4 ki. wiec.g. 9 m. 24

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 ki. rano g. 11 m. 8 
Poc. posp. 1-3 ki. w p. g. 12 m. 8
Poc. osob. 1-4 ki. po p. g. 3 m. 42

5 m. 4

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54iPoc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. GjPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 11 m. 33 

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. OlPoc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m. 34 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 1 m.oSjPoc. osób. 1-4 kl. rano g. lim. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. pop.g. 3 m.22jPoc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 2

przybywaj ących
Wykaz

odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywające poczty.

Wrześni............
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa............
Cylichowy .... 
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika............
Wągrówca . . .
Pleszewa............
Skwierzyny . . .

55

sobie niechęć tę do zawiązania interesów wytłumaczyć, nie m, 
my^obeenie" powodów żadnych, któreby brak zaufania panuj; 
cy na giełdzie uzasadniały. Papiery spekulacyjne, które w zj

Sta

Admii

eznegn doznały.
, Francuzy pomimo znacznego obrotu, nie zdołały się prz 

wyższych cenach utrzymać, notowane takowe na początku ty 
godnia 207 tal., a kończą 204 tal. za sztukę. Akcye zakiatl 
kredytowego w Wiedniu, których kurs do 205j tal doszed 
straciły przy końcu tygodnia 4 tal. na sztuce i ofiarowano tj 
kowe po 201j tal.

Lombardy mniejszćj doznały straty, jednakowoż i te 2 ta 
na sztuce oddać musiały; ostatni ich kurs 114J tal.

Akcye kolei żelaznych przy dość znacznym obrocie taki 
niżćj, akcye kolei koiońsko-mindeńskiej z 168 proc, spadiy B 
165 proc.

¡¡Renty stale i bez zmiany.
Akcye bankowe i przemysłowe, nieomal wszystkie o kilJ 

ka procent niżćj, niż w zeszłym tygodniu.
.. Ceny ziemiopłodów w skutek osatniej stalćj tendencyi m 

targach angielskich i Francyi, doznały małego'polepszenia. Je 
dymie prowincje nadreńskie i południowe Niemej' w skute! 
znacznych dowozów, niższe ceny notowały.

U nas dla braku towaru miejscowego, oeny dosyć stale sie 
utrzymywały.

Pszenica w miejscu przy małym obrocie 73—91 talarów;
— na termina wyżej, na styczeń 81% kwiecień-maj 8283} ta- 
larów.

Żyto w miejscu pożądane dla młynów, których nagroma. 
dzone zapasy, powoli wyczerpywać się zaczęły. -— Na interesi 
terminowe równie tendeneya stała, zwłaszcza na miesiąc bieżącj 
notowano 58—57 j, na kwiecień-maj 50J—56^ talarów za lOi, 
kilo.

Ceny okowity wzniosły się w tym.tygodniu o kilka srebrni- 
ków i zdaje się, iż ceny w ogóle się ustalą. Płacono w miejsca 
17 tal. 25 sbr. na styczeń 18 tal. 5 śbr., 'kwiecień-maj 18 tal, 
18—17 sbr. za 100 litrów.

CiieYda poznańska, 14 stycznia.
Żyto: cena regulacyjna 53|— na styczeń 53%-%,— sty.

ozeń-luty 53% — luty-marzec 53%, marzec-kwiecień — na wio. 
snę 55,. — kwiecień-maj 55, maj-czerwiec —.

Okowita cena regulacyjna 17s2ł — na styczeń 17%., - 
na luty 17% — na marzec 17j%, — kwiecień 17 |, — maj 18,^ czet 
wiec —.

(Giełda wrocławgk», 13 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11-12, średn. 

12-13, piękna 14-%, wys. piękna 15-16 tal.
Koniczyna biała: bez zmiany, poślednia 12-14, średnia 

16-17% piękna 18-20, wysoko-piękna 21-22% tal.
Zyto: per 1000 kilo spok.; na styczeń|57|8tal,>pl.i ż., sty. 

czeń-Iuty — żąd., luty-marzec—, kwiecień-maj 57| tal. ż., maj- 
czerwiec 57j tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. na styczeń 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na styczeń 52 tal. pi.
Owies: per 1000 kilo, na styczeń 42 tal. pł., kwiecień-maj 

44£ tal. żąd.
Rzepik per 1000 kilo na styczeń 103 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez hand.; w miejs. 22$ tal. 

żąd., na styczeń i styczeń-luty 22|, kwiecień-maj 23| maj- 
czerwiec 24f tal. żąd.

Okowita za 100 litr, a 100% bez zmiany; w miejscu 17ł 
tal. żądano 17^ plac.; na styczeń i styczeń-luty 17| płacono, 
kwiecień-maj 18^, czerwiec-lipiec 18£ tal. płac., lipiec.-sierpień
— żąd.

W tai., sgr i fon per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

Na tai’gu
tal

Odjeżdżające poczty.
pora
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wie­
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Skwierzyny , 
Pleszewa . 
W ągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy. 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

S Ó. 
o A

N
Ofcfi s

pora
dnia.

6 45 rano
7 — —

7 20 —
8 30 —

12 12 pop.
6 — wie-
8 — czor.
8 25 —
9 10 —

11301 —

11|45 1 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdjr berlińskiój 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 12 stycznial

Jeżeli z końcom zeszłego tygodnia usposobienie giełdy 
berlińskiej, stało się więcej zadowalniającem, i interesa speku­
lacyjne lepszego doznały powodzenia niż przedtem, to takowe 
w minionym tygodniu do dawnej wróciło stagnacji.Trudno

0, Die den fünfjährigen Zeitraum vom lten 
Januar 1873 bis zum 30teu December 1877 
umiassende vierte resp. zweite Folge 
von Coupons und Talons zu den aui
Grund der Allerhöchsten Privilegien vorn 19

»bejmnjący pięcioletni przeciąg czasu od 
1 stycznia 1873 do^O grudnia 1877 czwar­
tą resp. drug i szereg kuponów i ta­
lonów do wydanych na mocy Najwyższego
przywileju z duia 19 czerwca 1857 resp. 10 . .
września 1869 pięcioprocentowych po-'Juni 1857 resp. 10 September 1869 eimttir- 
znańskich obligacyi prowincyonal-ten funfprocentigen Posener Pro-
nych wydawać bęiizie’ prowincyonalna viuzial-Öbligationen wird von der Pro 
kasa instvtutowa w Poznaniu od dnia vinzial Instituten-Kassekasa instytutowa

1 marca 1873 począwszy,
W tym celu wręczać należy wzmiankowa­

nej kasie znajdujące się przy trzeciej resp. 
pierwszej kolei kuponów talony (bez obliga­
cyi) wraz z wykazem,

a) podającym talony, uporządkowane we­
dle sum, (Litt.) i numeró* bieżących 
obligacyi w obrębie każdy litery (A. 
B. C.J, jako też ilość ich wedle i. zby 
sztuk, a , (”7)

b) podpisanym wyraźnie przez podające 
go z wymienieniem stanu i miejsca 
zamieszkania.

Jeżeli wręczanie odbywa się osobiście, co 
dozwolonem jest tylko przed południem od 
9 do 1 godziny dni powszednich, wykaz w 
dwóch egzemplarzach przedłożyć potrzeba, z 
których jeden zwrócony zostanie podającemu 
wraz z pokwitowaniem kasy z odebrania ta­
lonów w takiir. razie, gdyby wydanie nowych 
arkuszy kuponowych z powodu innych zatru­
dnień nie mogło być uskutecznionem.

W takim razie odebrać należy nowe ku­
pony i talony w podanem w pokwitowanu 
przedpołudniu za jego zwrotem.

Jeżeli wręczanie odbywa się pocztą, jeden 
tylko egzemplarz wykazu przysłać należy, 
który jednak musi być zaopatrzony w po­
kwitowanie z odebrania odnośnej liczby sztuk 
nowych kuponów na termin prowizyjny od 
1 lipca 1873 do włączn. 2 stycznia 1878 1 
talonów.

Kupońy i talony przesłane w takim razie

_______ in Posen
vom lten Maerz 1873 ab

ausgereicht werden.
Der genannten Kasse sind zu diesem Be- 

hufe die bei der dritten resp. ersten Cou­
ponsfolge befindlichen Talons (ohne Obliga­
tionen) mit einem Verzeichnisse zu überge­
ben, welches

a) die Talons, geordnet nach den Be­
trägen (Litt.) und nacli den fortlau­
fenden Nummern der Obligationen in­
nerhalb jedes Buchstabens (A. B. C.J 
sowie auch deren Summe nach Stück­
zahl, ersichtlich machen und

b) von dem Einreichenden, mit Angabe 
des Standes und Wohnorts deutlich 
unterschrieben sein muss.

Erfolgt die Einreichung persönlich, was 
nur Vormittags von 9 bis 1 Uhr an den Wo­
chentagen zulässig ist, so ist das Verzeich­
niss in zwei Exemplaren vorzulcgen, wovon 
der Einreichende das eine mit einer Quittung 
der Kasse über den Empfang der Taions in 
dem Falle zurück erhält, wenn die Ausreichung 
der neuen Couponsbogen, der übrigen Ge­
schäftewegen, nicht Zug um Zug sollte er­
folgen können.

In diesem Falle ist die Abholung der neu­
en Coupons und Taions demnächst an dem 
in der Quittung angegebenen Vormittage ge­
gen Rückgabe der letzteren zu bewirken.
" Erfolgt die Einreichung mit der Post, so 
ist nur ein Exemplar des Verzeichnisses_ zu 
übersenden, welches aber zugleich mit einer 
Quittung über den Empfang der betreffenden 
Stückzahl neuer Coupons für die Zinstermine 
pro lten Juli 1873 bis incl. 2ten Januar 1878 
und Talons versehen sein mu33.
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zostaną w jednym z najbliższych dni w pro-l Die Uebersendung der Coupons und Talons 
stej kopercie niefrankowane i pod deklaracyą'findet alsdann an einem der nächstfolgenden 
pieniężnej ich wartości.

Dla zapobieżenia zwłoce i dalszym koro­
wodom zaleca się usilnie, aby starannie i 
dokładnie spisywano wykazy.

Poznań, 29 listopada 1872. 

Prezes Naczelny, prowincyi 
poznańskiej.

Tage, mittelst blossen Couverts, unfrankirt 
und unter Deklaration des Geldbetrages der­
selben, mit der Post statt.

Zur Vermeidung von Aufenthalt und Wei­
terungenwird die sorgfätlige und richtige Auf­
stellung der Verzeichnisse dringend empfohlen.

Posen, den 29ten November 1872.
Der Ober-Präsident der Provinz 

Posen.

Sprzedaż konieczna.

łŁ Pszenica biała 
„ żółta 

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowya

sg-i in. talisg.

9 
8112 
61 4 
5J2 
410 
5110

10Í 5 
9112

fn. tal'sg. 
81 7 
728 
5128 
5 8 
4 4 
4¡25 
9120 
8127

fn. tal sg. fn. tal 3g|f».
— — — — 6 28.-
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fiiiirsa telegraficzne.
styczniaSZCZECIN, 14

Stan powietrza: 
^Pszenica:

grudzień 81 £
na wiosnę 82| 
maj-czerwiec 821

Żyto: stale 
na grudzień 54| 
na kwiecień-maj 55£ 
maj-czerwiec 55|

stale

1873.
Olej rzep.: 

w miejscu 23 
na grudzień-styczeń 22| 
na kwiecień-maj 23 j 
maj-czerwiec 23ji

Okowita: 
w miejscu 17$ 
na grudzień 17% 
na kwiec.-maj 18£ 
na maj-czerw. 18|

BERLIN ,’14 stycznia 1873. 
Stan powietrza: dżdżyste

Pszenica: stale, 
na styczeń 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto :£.stale 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stale 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Okowita: stale 
na stycz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
owies: spok.

kurs kurs
począfk. końcowy

81|
83
—

571
58
56|
56%

22|
22$
23>

18 6
18 20
18 29 <
—

Oléj skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

15

Królewskiego Sądu powiatowego podczas 
zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powj'żej o- 
pisanej nieruchomości prawa;własności lub 
nie zahipotekowane prawa realne, do któ­
rych skuteczności przeciw trzecim osobom 
jest atoli podług prawap potrzebne za- 
intabulowanie w księdze hipotecznej, wzy-

, się niniejszem, aby swe pretensye naj­
później w powyższym terminie licytacyjnym 
zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia 
publicznie ogłoszoną zostanie w terminie
wyznaczonym

dnia 26 kwietnia 1873

Majętność Biezilrow«', w powiecie 
Sżamotulskim położona, do dziedzica hra­
biego Stanislaw» Bilińskiego 
ISieziSrowa należąca, do której wsie

Król. Sąd ¡ł«w. w Poznaniu,
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia I6go grudnia 1872 r. 
Wszystkich tych, którzy sądzą mieć pre 

tensye do 1300 talarów w obligacyach długu 
państwa — Staatsschuldseheine — wynoszącej
kaucyi urzędowej administratora domów i są­
dowego komisarza aukcyjnego Rychlewskiego, 
który z dniem Igo października rb. z urzędu 
swego wystąpił, zapozywamy na termin na d.
IO kwietnia SSiii

przed południem o godz. lOtej
tutaj w izbie naszej sądowej wyznaczony
tem wezwaniem, aby się w podanym terminie 
ustnie lub piśmiennie zgłosili, w przeciwnym 
razie z pretensyami swemi do rzeczonej kau­
cyi prekludowanymi zostaną i tylko tych o 
sób trzymać się będą mogli, z którymi kon 
traktowali. (333)

folwarkiem Zakrzewo

przed połpdnicm b godzinie litej 
w lokalu urzędowym podpisanego Sądu. 

Szamotuły , finia 10 grudnia 4872.
Królewski Sąd powiatowy

Wydział I.
Biezdrowo wraz 
Popowo, Kobusz, Gogolice, Krzyjvołęcki 
Pierwosze\yo, folwark Mokrz, gościniec Go- 
olicki, gościniec Zielona góra i koloniagc

N,owymost (Wartosław) należą", której ty­
tuł własności na imię hrabiego Stanisława 
Buióskiego jest zapisany i która z obję­
tością 4189 hektarów ' 94 arów 10 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowe- 

z go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 4015.45 tal., 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 587 tal. jest podana sprzedaną być ma 
drogą subhastacyi koniecznej (329)

Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż

realności

Handlarze zboża,
dnia 22 kwietnia 1873

9 téj.przed południem o godzinie
w lokalu podpisanego sądu,

którzy drezdeńskiemu handlarzowi, właścicie­
lowi gruntu, za prowizyą mają zboże do sprze­
dania, zechcą zgłosić się do pana E. ftł.
Circialick w Dreźnie, Adlergasse 6.

(310)

hotelu angielskiego.
Magistrat król. stół, miasta Lwowa po- 

daje do powszechnej wiadomości, że celem 
sprzedaży realności miejskich we Lwowie 
pOd 1. 133, 134 i 135% położonych, jedno­
lity kompleks (: hotel angielski i Maje- 
rówka:) o trzech frontach stanowiących a 
2580 sążni kwadratowych powierzchni obej­
mujących, na mocy uchwały Rady miejskiej 
z 23go października 1872 1: 125 publiczna

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz bi-licytacya w drodze pisemnych ofert na
poteczny 
czące się

i wszystkie inne wiadomości ty- 
tejże nieruchomości, jako tćż

dniu ‘iit marca i$93.
godzinie litej przed południem w depar-
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Marsh, pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale.

204j

204|
114j

65
97ł

200Ï
51|

parcelach stósowniejdo planu rozparcelowa­
nia znajdującego się w biurze Iem z po- 
szczególnieniem cen wywołania tychże wraz 

warunkami licytacyjnemi a względnie
kontraktu zawrzeć się mającego i wszystkie; 
mi aktami odnoszącemi się do przestrzeni 
gruntu i zabudowań niemniej stanu tabu­
larnego począwszy od dnia dzisiejszego do 
wolnego przejrzenia lub podniesienia kopu 
przez interesowanych. _ (332)

W razie przyjęcia i zatwierdzenia ofert 
na pojedyńeze parcele przyjmuje Gmina 
m. Lwowa obowiązek utworzenia swoim 
kosztem wytkniętej w planie nowej drogi 
jednakże tylko na gruntach do hotelu an­
gielskiego.! Majerówki należących.

Cena wywołania za cały kompleks real­
ności hotelu angielskiego i Majerówki w 
przestrzeni sążni kwadratowych wy­
nosi *łaO,OOO złr. w. a.

Do ofert ma być dołączone wadium W 
wysokości dziesięć od sta od ofiarowanej 
ceny kupna sprzedaży obliczyć się mające.

Lwów dnia 30 grudnia 1872.

Za pośrednictwem Adini’ 
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
ACCESSORIA. Statut y Konst, z Czaradz- 

kiego Badowskiego y supl. Załuskiego 
przez M. Słońskiego zebrane. 1765. Lwów 
(Rzadkość.) 25 sgr.

ADDISON J. Cato, a tragedy in 6act 2J sgr. 
AESOPICAE FABULAE, 1702 Spr. 10 sgr. 
AGOUR. La Querelle terminée. 2'/2 tal. 
Akt z roku 1834 przeciw Adamowi Czarto; 

ryskiemu, wyobrazicielowi systemu polskiej
arystokracji. 1839. Poitiers 5 sgr.

szczególne warunki sprzedaży przez intere-jtamencie Iym Magistratu się odbędzie, 
sentów już stawione lub jeszcze stawić się Realności pomienione wystawia się na 
mające przejrzane być mogą w III biurze,sprzedaż w całośći lub też w pojedyńezych

Skóry, korzenia, obówię, dwory! 
Oficyalisty, miejsca, bory!

iii u rodaka (33»/w Borku u rodaka V

SÄÖSTAÄA.
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